
» .  ty

s M

Liić^
y& "n

polskicis 
$ je s lę c zn ; e

^ "tylnie 259 Mk 
Pl'0 Nr 140.256

8 M k
"t™**0* od 

** Uie »!? “* Kedakcya ■ ibejdjnieL
C,e ow zgjędni® ,,

Kraków, niedziela 2 2  maja 1021

Należyłość pocztowa opłacona ryczałtem

Hocznik XXX. .

N J I F S Z O Dflip i ?o!skfej Fai%! SossjalfstfóBieJ 
wyenona S3dsl$fguJ$ # §§«&» i  fum s wygątkimit diii p@i#sątê nf«
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P r z e s t r o g a i
stron podejmowane są, obecnie 
yysiŁki, aby importować do Ma-

fjra

1 kty^e .samo rozbicie klasy robotni 
%chAr)S*’nxe'ie w Królestwie; z Warsza- 

V (j0,° ^ oba te usiłowania: stamtąd 
tycj tya Partya robotnicza (NPR) i ko* 

HitysyC2r n̂ ' b ra n ia  celem rozszczepia- 
L%  jg. 1 lotniczej w Małopolsce, zrujno 
y  jej ^  tednoiitej organizacyi, postawie* 
tyętjty ec wyPorów sejmowych, w stanie 

«*> rozbicia i osłabienia, 
tyj Ggjtyty P^yświecała robotnikom w 
tyfol r te dna myśl, która w tutejszym
tył ip° 0®'Qtezym górowała nad wszyst- 
Ytye,Perni i stanowiła najświętsze przy-' 
1 Za Wszetkę, cenę unikać rozłamów 
ty  tednolitość. Oto nasza tradycya. 
tye2 , ycy^ obciążone jest Królestwo je* 

'tyyZaSdw teonspiracyi, kiedyto ruch ro~ 
t'ty®*ał si? rozwijać w niezdrowych 

0 tycb , P°d obuchem, caratu; dziedzi- 
b » hi Czasów trudno się odrąasu wy-

ŝ Ztl ^ j& ty ^ ty , us:*łuje ono teraz zarazić ta*
, /J 0 tytybolskę

ąO

4 klasy robotniczej w Mało-■» r I h*. rozhi;-!.. . .  ..się dotąd wszystkie zakusy 
tytyi ^ .zmterzające do oderwania od 
'tytnic- etycznej jakichkolwiek (grup 

f%bie Ẑ Ck*. klerykaJi, ani endecy ni* 
tykityai° ^ x zaPuścić korzeni wśród malo- 

*' V ty° Pr° ‘tetaryatu, wszystkie ich zabie*
%tyj

ty
względzie były bezsilne i pozo*

w4by r tyz _ rezul.tatów. A  także wszelkie 
,,J tya Partyi, podejmowane od ze* 

tyhie ; i0zbiteły się o to głębokie przeświad 
ty- a ty®a,1teowanych robotników, z któ-

Dt:

$?**•
zdy opierał się pokusom rozłamów, 

atec im święte i twarde posta 
Wolę raczej błądzić wraz z moją 

^%iV tynxzeli 1TJ-teć racyę przeciw* mojej 
^ty za b ?°®wtecenie swoich indywidual* 

na tyariek, swoich osobistych widzi* 
Hm . ołtarzu ukochanej sprawy współ*tej

tyhy . ustrój partyi, nawskróś demokra* 
^typteo- kazdeni’U swobodę i możliwość 

tyikty PtyPa-GGwania w ramach partyi

w
' xte że baązej partyi temhardziej możłi

foityy P rą d ó w  na program, taktykę i 
tJtylxi.zacyjhe. Trzeba jednak parnię*, *• o tem

ty Wyj.. ’ .że życie publiczne me składa 
v 1lsi nastZ„ni.e, z dysteusyj: po dyskusyaćh 

dka, Postanowienie, a potean czyn,
ty Już xni T 1®6’ W obliczu wrogów, nie wol- 

ste p o r E i d y s k u t o w a ć ,  każdy mu 
tylldariT, ać rozstrzygnięciu większości i 
°  bapoty.ty zwartym szeregu, stawiać czo 
^^odzpw ^ogiem u. Oto cała tajemnica
rt ^ yiom i 11? !1 rob°tniczego.
tyje e3 tradycyi, której dotąd hoł*
ty tybić v r0li>0,ttycza w  Małopolsce, usiłu- 

F ° cichu przez swoich 
się obałamucić po 

tytyWoj0r, a" adnostki, a skrupuły tychże, że 
iednobf robotnicza będzie słabsza 

starają się przytłumić naj­

wstrętniejszymi środkami, intrygi i pokusy, 
apelując do najgorszych instynktów', do o* 
sobistych ambicyjek, do osobistych niesna­
sek, do pry waty.

Równocześnie rozrzucają po Małopolsce 
swoją gazetkę warszawską: „Myśl robotni 
czą“, zawierającą w każdym numerze stek 
oszczerczych napaści na małopolskie orga* 
nizacye zawodowe i ich przywódców. Ata­
kuje „Myśl robotnicza" np. małopolski Zwią 
zek zawodowy robotników budowlanych, 
liczący 7000 członków, płacących wkładki, 
za to, że się nie poddał pod dyktaturę war­
szawskiej komunistycznej organizacyi mu 
rarzy, liczącej wszystkiego najwyżej 300 
członków, organizacyi w gruncie rzeczy fi­
kcyjnej, nie mającej pojęcia, co to jest wła­
ściwie organizacya, drwiącej z płacenia 
wkładek, operującej frazesami i niezdolnej 
do kierowania ruchem robotniczym. Wogó- 
łe na wszystkie małopolskie organizaeyę 
Zawodowe napada „Myśl. robotnicza", sta 
rając się w nich wywołać rozłamy.

Jaka myśl przyświeca przytem owej „My­
śli robotniczej"? Żadna.. Apeluje ona tylko 
do bezmyślności. Krytykuje, licząc na bez*

krytyczność czytelników. Cóż ona zaleca w 
miejsce nieznużonej pracy organizacyjnej i 
wytrwałej walki w obronie interesów robo­
tniczych, prowadzonej przesz PPS ? Tego wy­
raźnie nie mówi, ale każe się domyślać, że 
ma jakąś gotową receptę. Jaką? Rozruehy 
i awantury? To ma być zbawieniem dla ro­
botników? Uświadomiony robotnik wie do­
brze, że to dla niego tyleżsamo warte, co 
dajmy na to agitacya antysemicka, upra 
wiana przez klerykałów i NPR. Jedno jak 
drugie w  mczem klasie robotniczej nie po­
może, przeciwnie zaszkodzi. Ale jedno jest 
pewne na wypadek, gdyby judzenie komu­
nistów odniosło skutek: rozbicie organiza­
cyi robotniczej, a, temsamem pozbawieni© 
klasy robotniczaj jedynej jej siły, jedynej 
jej broni Kto rozbija robotnikom organiza- 
eyę, ten popełnia na nich zbrodnię.

Toteż nie wątpimy, że uświadomiony pro- 
lataryat małopolski oprze się podszeptom, 
komunistów i stanie jak jeden mąż w  obro­
nie jednolitości i nietykalności swej organr 
zacyi.

I dlatego przestrzegamy go przed intry­
gantami, którzy chcą zburzyć dzieło mozol­
nie zbudowane przez trzydzieści lat galicyj­
skiego ruchu robotniczego. Do takiego sza­
leństwa małopolscy robotnicy nie dopusz­
czą.

Ucliwala komisyi spraw zagranicznych
w sprawie śląskiej

(PAT). Warszaw?, 20 maja.
Komisya spraw zagranicznych w obecności 

podsekretarza stanu Dębskiego, na podstawie 
wniosku podkomisyi swojej uchwaliła przedsta­
wić Sejmowi następującą rezoiucyę:

Wysoki Sejm uchwalić raczy: Naturalne pra­
wo ludności górnośląskiej, osiadłej od wieków 
na tej ziemi, która na całym obszarze plebi­
scytowym zachowała mimo wielowiekowej nie­
woli w większości język polski i świadomość 
przynależności swojej do narodu polskiego, do 
zjednoczenia się z Polską, to prawo naturalne 
uznały mocarstwa sprzymierzone w pierwotnym 
tekście traktatu wersalskiego, łęozęe bez zastrze­
żeń Rśray Siąsk z Polską Gdy jednak inne 
względy nakazały mocarstwom tym postanowię- 
nie to zmienić następnie i ustanowić na wymie- 
nionem terytoryum plebiscyt, naród polski pod­
dał się lojalnie tej decyzyi, ufny, że wyrażona 
w tym plebiscycie wola większości gtnin roz­
strzygnie nieodwołalnie o ich przynależności 
państwowej. Wynik plebiscytu określił wyra­
źnie linię demarkacyjną terytoryum, na którern 
większość gmin oświadczyła się za Polską 
,i wzmocniła nierozerwalnie prawa naturalne pol­
skiej ludności do złączenia się z Polską prawem 
formalnem, płynącem z wyraźnych postanowień 
traktatu wersalskiego. Więc też wiadomość, że

ziemi tej zagraża ponownie oddanie jej pod 
jarzmo pruskie, odczuł lud górnośląski jako 
wielką niesprawiedliwość i krzywdę, chwycił 
za broń, by zaświadczyć przed cywilizowaną 
ludzkością, ż® woli śmierć niż niewolę, tak, jak 
to czynił naród polski nieprzerwanie przez sto- 
pięćdziesiąt lat we wszystkich swoich powsta­
niach. Stwierdzając powyższe i przyjmując do 
wiadomości oświadczenie prezydenta ministrów 
z 10 i 18 maja, Sejm oświadcza, że państwo 
polskie i cały naród polski stoi zdecydowanie na 
gruncie traktatu wersalskiego, wyraża przekona­
nie, iż oświadczenie rządu francuskiego, zape­
wniające ścisłe wykonanie traktatu wersalskie­
go zgodnie z wynikiem plebiscytu, wprowadzi 
szybkie uspokojenie na Górnym Śląsku, gdy 
natomiast dopuszczenie Niemców do użycia 
przemocy przeciwko ludności górnośląskiej, 
która w myśl traktatu tegoż zyskała prawo złą­
czenia się z Polską, zagrażać może tak upragnio­
nemu przoz wszystkie narody pokojowi. Zarazem 
Sejm w zgodzie z ludnością górnośląską wyraża 
ubolewanie narodu polskiego, z powodu ofiar 
poniesionych na Śląsku przez wojska włoskie 
i daje wyraz przeświadczeniu, że tragiczne ie 
wypadki ni© zachwieją prawdziwej przyjaźni 
włosko-polskiej. .

Zniesienie ograniczeń spożywczych
(PAT) Warszawa, 20 maja.

Komisya aprowiząęyjna uchwaliła, aby z uwa­
gi, że rozporządzenia z 22 kwietnia br. o ogra­
niczeniu spożycia godzi w najuboższą ludność, 
a nie wpływa ani na oszczędność w spożyciu 
ani na obniżenie ceny i podkopuje autorytet

rządu, nie mogącego przepisów ograniczających 
tyykonać, przedstawić Sejmowi wniosek o znie­
sienie rozporządzenia. Nieliczne przepisy, doty­
czące porządku w jadłodajniach, winny być o- 
głoszone przez odnośne władze policyjne lub 
samorządowe.



„ N A P R Z Ó D "

Pojedynek francusko-angielski 
o Górny Śląsk

(Telefonem  od korespondenta .N a p rz o d u *)
Warszawa, 20 maja.

Nacisk na Francję 
Wedle otrzymanych z Paryża wiadomości An­

glia i Włochy wywierają nacisk na Francję w tym 
kierunku, aby zwołać natychmiast Radę najwyż­
szą celem uregulowania problemu górnośląskie­
go. Briand oświadczył jednakże, że nie pragnie 
spotkania z Lloydem Georgem, zanim nie otrzyma 
od komisyi w Opolu wszystkich dokumentów, 
dotyczących plebiscytu. W kołach parlamentar­
nych francuskich obiega pogłoska, że mowa 
Lloyd Georgea miała na celu podtrzymanie 
Brianda w czasie debaty w Izbie francuskiej.

Naprężenie francusko-angielskie
Wedle depesz z Paryża druga mowa Lloyda 

George’a powiększyła jeszcze naprężenie między 
Anglią a Francyą.

Oświadczenie Brianda
Briand przyjął przedstawicieli prasy i zakomu­

nikował im w sprawie oświadczenia Lloyda Geor- 
ge’a co następuje: Mam tyle tylko do powiedze­
nia, że obstaję przy swoim punkcie widzenia, Sta­
nowisko Francyi w tej sprawne opiera się wyłą­
cznie na postanowieniach traktatu wersalskiego. 
Jakakolwiek inna podstawa do dyskusyi jest wy­
kluczona. Muszę powiedzieć, że Francya i Anglia 
mogą ze sobą dyskutować tylko jako państwa ró­
wnouprawnione. Lloyd George musi to sam uznać, 
jeżeli chce, aby nieufność między obu państwami 
została usunięta.

Lloyd George zaprasza Brianda na konferencję
Paryż. (PAT) Angielski charge d’affaires zwró­

cił się wczoraj do Brianda z zapytaniem, czy 
weźmie udział w zebraniu Rady najwyższej, na 
które zaproszono również przedstawiciela Ame­
ryki. Briand zajął przychylne stanowisko wobec 
mającego się odbyć zebrania, zastrzegł sobie 
jednak udzielenie ostatecznej odpowiedzi co do 
udziału w tem zebraniu po ukończeniu debaty 
w Izbie nad polityką zagraniczną.

Paryż. (PAT) „Petit Journal11, przynosi wiado­
mość, że wobec nalegania rządu angielskiego 
Briand, pragnąc okazać dobrą wolę, zakomuni­
kował Londynowi, że zgodziiby się przyjechać 
do Boulogne, jednakże nie na odbycie konfe­
rencyi, lecz tylko przedwstępnej narady, a to 
dopiero po ukończeniu obecnej debaty "w par­
lamencie. Narada odbyłaby się w niedzielę przy 
ewentualnym udziale Sforzy. „Petit Parisien*

cyzyami paryskiemi.

Rząd pośredniczy w strejku 
robotników naftowych

(Telefonem  od korespondenta „N aprzodu ")
Warszawa, 20 maja. 

Strejk w przemyśle naftowym trwa dałej. Zwią­
zek robotników naftowych w Drohobyczu otrzy­
mał dziś depeszę cd ministerstwa przemysłu

i handlu, że rzęd wzywa robotników na konfersn- 
cyę do Lwowa w poniedziałek 23 maja, celem 
nawiązania rokowań. Z ramienia rządu będzie 
kierował rokowaniami naczelnik urzędu nafto­
wego p. Widomski.

Kompromitacja arcybiskupa 
Teodorowicza

Dymisya Piltza

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Afera rzym­
ska ks. arcyb. Teodorowicza znalazła echo na 
piątkowem posiedzeniu Sejmu. Prawica, czując 
kompromitacyę jednego ze swoich leaderów, 
starała się krzykiem i obelgami chronić nad- 
szarganą cześć ks. Teodorowicza. Zamiast cze­
kać na wynik tej sprawy, przydzielonej nie są­
dowi marszałkowskiemu, ale komisyi spraw za­
granicznych, Stanisław Grabski, ks. Maciejewicz, 
Staniszkis i ich przyjaciele polityczni uważali 
za stosowniejsze wszcząć karczemną burdę w 
Sejmie.

Warszawa. (PAT). Biuro prasowe ministerstwa 
spraw zagranicznych komunikuje: Minister peł­
nomocny i poseł pierwszej klasy Erazm Piltz 
wniósł w dniu 19 b. m. podanie o zwolnienie 
go ze stanowiska stałego wiceministra spraw 
zagranicznych.

Omowa handlowa polsko-rumuńska
Bukareszt. (PAT). Minister, spraw zagranicznych 

oświadczył, że są w toku rokowania pomiędzy 
Polską a Rumunią w sprawie umowy handlo­
wej i konwencyi morskiej. Rumunia da Polsce 
pierwszeństwo w porcie Braila.

Sprawa wileńska Poseł belgijski w Warszawie
Warszawa. (PAT). Na wczorajszem posiedze­

niu komisyi spraw zagranicznych celem dokła­
dnego zaznajomienia się ze wszystkimi doku­
mentami w sprawie wileńskiej wybrano podko­
misję. Po ukończeniu pracy tej podkomisyi ko­
misya spraw zagranicznych przystąpi do obrad 
nad sprawą wileńską.

Warszawa. (PAT) Wczoraj nowy poseł belgij­
ski wręczył ligty uwierzytelniające Naczelnikowi 
państwa.

“ I M "

Ograniczenie imigracyi de Ameryki
Waszyngton. (PAT). Harding ogłosił ustawę 

w sprawie ograniczenia imigracyi.

Walka przeciw Briand̂
Na wczorajszem P®
i ___________________ 00 igra”!

podaje zaś, że Briand w nocie wręczonej an­
gielskiemu rządowi za pośrednictwem ambasa­
dora w Londynie oświadczył, iż godziłby się 
na odbycie posiedzenia Rady najwyższej, z wa­
runkiem jednak, że poprzednio zawarty zostałby 
układ w sprawie górnośląskiej.

Polska zapłaci Włochom odszkodowania 
Rzym. (PAT) Międzysojusznicza komisya w 0- 

polu ustaliła na 7 milionów lirów sumę, jaką 
Polska będzie musiała zapłacić jako odszkodo­
wanie za straty poniesione przez oddziały wło­
skie na Górnym Śląsku.

„Ochotnicze" oddziały niemieckie 
Paryż. (PAT) Z Opola donoszą, że ciągle na­

pływają oddziały niemieckich ochotników na 
Górny Śląsk. Są to przeważnie Bawarczycy. Są 
oznaki, że niemieckie siły zbrojne koncentrują 
się w Opolu, Koźlu, Fryburgu.

Konferencya ambasadorów 
Paryż. (PAT) Konferencya ambasadorów przy­

jęła do wiadomości informaeye, przesłane przez 
komisyę międzysojuszniczą w sprawie sytuaeyi 
na Górnym Śląsku, oraz szereg sprawozdań 
międzysojuszniczego komitetu wojskowego 
w Wersalu, dotyczących szczegółów zastosowa­
nia traktatu wersalskiego, odnoszących się do 
klauzul wojskowych i lotniczych zgodnie z de-

Paryż. (PAT). . „ uv nr
Izby deputowanych przystąpią ,_i 
nad interpelacyą w sprawie P - ttóryS ■. 
cznej. Pierwszy zabrał głosTardi » ^  je 
łownia krytykował rząd, _ zarzuca, t spos 
spowodował zastosowania sankcj „jaty . 
bności nieuiszczenia przez ^ ‘e!njLh w ł®1' 
liarda marek w zlocie, przewidzi « -vvnież . 
nie do 1 maja r. b. Mówca czyi» Q ̂ j  
rzuty rządowi, że dopuścił do ogro = u,ch" . 
szenia wierzytelności Francyi p j
komisji odszkodowań i wyraża^
w przyszłości w razie uchylenia siy * ^dą 1. 
wykonania zobowiążań sankcye _ q c0v 
zastosowane, a sprawa ograniczy “^gzych,,€
konferencyi. Nawiązując do ” y'oyda
darzeń, mówca zaznacza, że mowa 
ge’a jest tem dziwniejsza, iż nawo ^
do uszanowania traktatu wersalskiego 
gdy właśnie premier angielski ^  ollja fi*|j[
me

W ja&m o piCUllOL T^nifl .fi
ustaje w zabiegach spowodow ,

i3 |0  tr a któ hi i to z a w s z e  _ ze szk ^  0cń»
Tardieu dodaje wreszcie, że nar® ,gjeIi j> 
i angielski nie mogą się obchoozic J 
drugiego, ani podczas pokoju ani po ej 
Wszelka dotychczasowa polityka .„ag tg r., 
głych ustępstw na rzecz Anglii zro ^  astęP 
dną aluzyę co do naszej gotowości 
wania bez podstaw. G®sfi

Po Tardieu zabrał głos poseł Bauo^ % jjj. 
zarzucając Briaudowi, że nie zajął . e[flii L 
gią zagłębia Ruhry, ulegając opozycyi ^ u  
nowisku Anglii. Deputowany Mar» ‘ {j1ie 
że Kiamcu usiłowały wołwnać nifikorZj , łjpl

ROZBROJONE — W EDLE PREM IERA LLO Y­
DA GEOE£vE‘A  —  NIEMCY

Komunistyczny dziennik berliński „Rotę Fah- 
ne“ (13 maja), ogłasza w artykule zatytułowa­
nym „Zamach Reichswehry puzociwko Górne­
mu Śląskowi" 5 tajnych dokumentów' minister­
stwa obrony krajowej, z których wynika, zo 
sztab niemiecki utworzył na Górnym Śląsku 
tajne magazyny broni i amunicji oraz przygo­
tował 290 armat dia użytku Niemców górno­
śląskich. z jednego z ogłoszonych dokumen­
tów wynika, że zostały już wydane rozkazy 
wkroczenia armii niemieckiej na Górny Śląsk 
na wypadek, gdyby wojska polskie przekroczy­
ły granicę. Niemieckie ministerstwo obrony kra 
jov,ej przyjęło również ofertę jakiegoś indywi­
duum, oświadczającego gotowość zamordowa­
nia Korfantego za cenę 10 tys. marek i za zabez­
pieczenie państwowej posady.

Niemieckie ministerstw© obrony krajowej wy 
toczyło redakcji „Role Fałine" ze opublikowa­
nie tych artykułów' oskarżenie o zdradę stanu.

że ftiemcy usiłowały wpłynąć niekorzy ^ f
w Polsce i podkr®iuacyę wewnętrzną w ruisuu ‘ . f ^ r  rZystu,VJ..l 

biscyt przyniósł Polsce o wiele hor j  ggof/ 
wyniki, niż te, o jakich mówił f°.
Mówca wskazał na to, że Niemcy 1
paczliwe wysiłki celem zachowaj11 . 
Siąska, kraju, który przedstawia . ^ejflr 
pozycyę w znaczeniu militarnem 1 P 
wem. . „

Dalszy ciąg dyskusyi w piątek.
Paryż. (PAT). Briand zabierze S‘° ^ 0  

Izbie deputowanych po wywodach 
dawców.

Ograniczenie sankcyi
Londyn. (PAT) Oficyalnie donoszą* z .fi , 

zostało zniżone cło na towary nieini®c pf2
ua 25%. (Jest to następstwo przyjS 
Niemcy ultimatum. Przyp. Red.).

Współpraca Ameryki z
Londyn, (PAT) Nowy ambasador aB̂ o  ^  

Harvey w czasie bankietu wydanego
oświadczył, że Stany Zjednoczone gdiPL 
w wojnie celem obrony własnej egzyste® 
kreślił, że wybitne osobistości angie18®1 ĵgjUL 
dziły, że stanowisko zajęte przez Stan)UńiiYj ńo DiauywłDKU ódjętę yiju\z& ¥ . p(/*ł
ezone przekonały Niemcy o bezwartośc1 .
rjrvi-rInlroniO A r i m t a * r  n rr-n o « » * r/.& & . .a{]zwlekania. Ambasador zaznaczył, że
dnoczone decydując się na udział w 
międzysojuszniczych, dały dowód, iż L

, pracować ze sojusznikami celem przywr0 j fi , 
koju światowego. Haiwey podkreślił, \ jO I ?6 
enem postanowieniem Ameryki nie nai0*16 51
narodów, której zresztą Stany Zjedn°c 
mają zamiaru krytykować. . .

Lloyd George w odpowiedzi wskazał, J8 $  
sytuacya obecna jest poważna i wyi"82̂ . pjjP 
nanie, że współpraca Anglii i Ameryki j°st 
wniejszą gwarancyą pokoju. .

Ex-casarz Karol opusZcZ 
Szwajcaryę

Berno szwajcarskie. (PAT), Były cesarz 
cki Karol zawiadomił Radę związkową, g j#  
września zamierza opuścić definitywń1® d  
caryę. Prosił on równocześnie, aby 0 
czasu Rada związkowa pozwoliła mu pa./pffe. 
Ponieważ Karol zgodził się na warunki, K 
ten czas nie będzie  ̂ ani on sam ani 
otoczenie uprawiać polityki, Rada p°2 
tego udzieliła.

Lenili chce jechać do Angin
Londyn. (PAT) Z Helsingforsu donoszą, ^  

stara się o pozwolenie przyjazdu do Angi,J>̂ ja#' 
omówienia x rządem angielskim sprawy 
nia ścisłych stosunków politycznych i S'°s* 
czych.

— 0 0 0 -
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Odn iowa Ameryki
Piskiego o poparcie -w spora* 

Siniał ar,^ sJia sekretarz stanu Hughes od- 
W.tQeritutn WI1̂ e- Wprawdzie nie wszedł
ta i aio ®Prawy; nie zakwestyonował praw
III ^  za przykładem premiera
(A  i0 w kierunku przyznania, Niemcom 
h^cyi“ â rowlżenia spokoju we ,ciasnej 
tâ Sme’ Sam odmowy bez weględu
3®i, któr°IVV0̂ y Pozbawia nas jeszcze jednej 

 ̂tak długo nas łudzono. Hughes u- 
t h *  odmowę tem, że Stany Zjednoczo­

no ^ćszać się do spraw europejskich.
ant Stanów Zjednoczonych 

polityce Wilsona w szczegól­
nego ulubionemu dziełu: Lidze na-

h czas v»za.c się ao spraw europejSiKicn. 
Apij Sdy senat Stanów Zjednoczonych 
■wtoseri C.*W Poiiiyoo Wilsona, w szczegól- 
ii > Prz W ^ u^ ^ emo dziełu: Lidze na- 
gj/S ^^^ ' ódey opozycyi senatorowie Lodge 
% ^  dori^1*3^ ;SŴ  opozycyę także tym po- 
to^Do»i i08,2®2*6 to, że Liga narodów o-

ci 4'

■s
Ąu f

i f  
*t.

0

iC&ein ■ ;"ienie Stanów Zjednoczonych ich 
ki uf6* na rzecz ciała .obcego.

kn dopiero dniami prezydent Har-•"■stosii — -  dniami prezydent _—
‘ .wysłanie swego delegata do Rady

łfialku • 1 'UlO Tłlfhrł-fr o.ŵhôeiorłinrpA-uir no W1 d° Rady ambasadorów na razie w 
S  W*d2a’ Sfery polityczne widziały w 
K?jeg0 111 ^wrócenie się Bardinga do poli­
c k i  ^^“P^ednika, snując na tem podłożu 

ta , ezynnym udziale Ameryki w spra- 
315% ^ zanych z traktatem wersalskim. Spe- 
kj&fcw ? sPrawy górnośląskiej podały ma­
to!6 ż̂ari 2e delegat amerykański Wal-
y  tej g1! ^  Przedłożenia sobie wszystkich ak- 
V°tlo a dla zaznajomienia się z nią. Z tej
1 ̂ Os.nL UteMv0,7.11 A i n/krłlifiTmrkftPii wv«fniTtxrn.Tł!n

Okazało się jednak, że od najładniejszej teo- 
ryi daleko do suchej praktyki: w Wersąiu Wil­
son poddał się zupełnie wpływowi Clemenceau*a 
i Lłoyda Georgaa i nie uratował ani jednego 
punktu ze swych 14 punktów. Jako plaster po­
zwolono mu urzeczywistnić marzenie o Lidze 
narodów, ale i to marzenie rozbiło się o opór 
większości republikańskiej w senacie i w rezul­
tacie Ameryka wyszła z wojny % próżnymi ręka­
mi. Rzecz jasna, że taki wynik nie mógł być za­
chęcającym do kontynuowania dotychczasowej 
polityki i nowy prezydent przypomniał sobie 
istnienie „doktryny Monroego** w odwrotnem 
znaczeniu. Wedle tej doktryny Stany Zjednoezo- 
czone nie dopuszczają mięszania się Europy w 
sprawy państw amerykańskich, a najnowsze jej 
zastosowanie powiada, że Ameryka nie chce się 
niięszać do spraw europejskich.

Bo też Stany Zjednoczone — poza „idealne- 
mi“ pobudkami — mają dużo realnych pobudek 
do odwrócenia się do Europy — plecyma. Ta 
Europa, to znaczy zwycięska jej część, która po­
parciu Ameryki zawdzięcza swe zwycięstwo, od­
płaciła się jej czaimą niewdzięcznością. Z Anglią 
wybuchł zatarg o mandaty w Mezopotamii tj. o 
panowanie nad światową produkcją nafty; z Ja- 
ponią trwa zatarg o wyspę Jap tj. o panowanie 
nad kablami, niemieckimi i o Sza-ngaj tj. o „po­
kojowe przeniknięcie** (czytaj monopol handlo­
wy) Chin. Jakże tu utrzymywać spółkę z tak 
zachłannymi spólnitoami, tembardziej, że Anglia 
ani myśli o wyrzeczeniu się panowania nad

morzami, narażając ambicye amerykańskie na 
szwank?

Stany Zjednoczone z kraju o charakterze pier 
wotnie czyisto agrarnym, zamieniły się w kraj 
przeważnie przemysłowy. Już dziś handel ame­
rykański i pieniądze amerykańskie zdystanso­
wały Anglię i są na najlepszej drodze do pobi­
cia na: tem polu jedynego konkurenta. Mając na 
oku swe interesa handlowe, które na wszyst­
kich krańcach świata kolidują z interesami an­
gielskimi, Ameryka skupia się w sobie, groma­
dząc siły do — jak ogólne panuje przekonanie 
-- ostatecznej roraprawy z Anglią i jej azyaty- 
ckirn sojusznikiem: z Japonią. W takich warun­
kach Harding spogląda prawdopodobnie z po­
gardą na rozbitą, niezdolną do pracy i do kon- 
sumcyj Europę i traktuje ją jako coś, z czem 
tak wielki naród, jak amerykański, nie chce 
mieć do czynienia.

Nieszczęściem dla Polski jest to, że Ainerj- 
ka akurat teras proklamuje swą desinteresse- 
ment, kiedy Polska ma w Radzie najwyższej 
więcej przeciwników niż przyjaciół. Nic to nie 
pomoże, że — jak wczoraj doniosły telegramy 
— poszczególni senatorowie są dla Polski przy­
chylni usposobieni, gdyż osobiste ucziucia nie 
wpłyną na politykę, która nigdizie a w Amery­
ce najmniej uczuciami się nie kieruje. Przy tej 
sposobności wartotoy się dowiedzieć, 00 nasz po­
seł w Waszyngtonie zrobił, aby opinię publicz­
ną przekonać o słuszności naszej sprawy. Czy 
może książę Lubomirski zrobił w Waszyngto­
nie tosamo, co książę Sapieha, w Warszawie tj. 
nic?

If.

te®v ~~6Cką’ Powołując aię dla uzasadnię- 
J fakt, że rezolucya Knoxa o przy- 

ł^żp Pokojowego z Niemcami jakoś
Ze ®tadyum ońrad. 

t6 kombinacyom kładzie tamę o-
yta. le Hughesa. Stoimy więc przed smu- 
Ają, j5,:aas> faktem, że Stany Zjednoczone u- 
^ ak n ê sw^ role w Europie za skończo- 

âr lira,t w  czasie, kiedy interwencya- ich 
^11q stio nam być pomocną. Wiele przyczyn 
h to> ze Ameryka patrzy z niechęcią
ą.fcokejy niemożność dojść do praiwdziwe-
Ktel, ^ 0

Ojcowie i dzieci traktatowe
Druga mowa Lloyd George’a

Wił s ą"n po wybuchu wojny europej-
tĵ il s-. Program polityki amerykańskiej o- 
Sk ^ta ^ w 0ść i interes. Przez pierwsze 

«  VołIly stosowna! drugą część swego pro- 
W, ̂ ein”v ^ Z'Wa'1’a^ c ain etrykańskiemu świato- 

n ?Wernu na robienie doskonałych in- 
V ' a. dostawie materyałów wojennych tej 
,^cłi tj która miała swobodę na mo-

Sf>.®ncae- dopiero w r. 1917 Wilson przy 
jar Pierw!szą część swego programu, 
ych vi° a^cy;i przeciw Niemcom w  imię 
z -r^ T 3-16̂  obrony miałycb narodów,

itd <5 tar7Zimem pruskim, wiecznego po- 
^ ly  by/ r? êin do osiągnięcia tych celów 

ui%ł ar,^aWlle ^  punktów, w których Wil- 
i Program pacyfikacyi świata.

„Nie można pozwolić dzieciom trakta­
tu, żeby bezkarnie rozbijały kształt Euro­
py. Należy im nałożyć wędzidła, gdyż w 
przeciwnym razie będą się ciągle nasu­
wały trudności../*

Tak rzekł Lloyd George w siwiej drugiej dekla­
racji, mowie, czy filipice, wymierzonej prze­
ciwko Polsce (a względnie i przeciw opinii pu­
blicznej we Francyi).

Polacy zostali w tej mowie uznani za nie­
sforne dziecko traktatu wersalskiego, wobec 
którego ojcowe muszą chwycić się -surowych 
środków, aby te złe instynkty okiełznać! Ina­
czej wszyscy lokator o wje w całym domu nie 
zaznają spokoju...

Bywają dzieci niesforne, wyrodne nawet — 
to prawda. Al czy ojcowie zawsze bywają przy­
kładni, sprawiedliwi? Gzy nie zdarzają się wy­
padki, że krzyczące o pomstę do nieba czyny 
ojców zmuszają dzieci nawet — do obrony wła­
snej przeciwko temu?

Takie smutne wypadki zdarzają się w rodzi­
nach.

Cóż dopiero — tam, gdzie ta nomenklatura 
familijna została z czterech ścian rodzinnego 
ogniska przeniesiona na widownię czterech 

stron świata i zastosowana do — obcej krwi 
„ojców traktatowych**.

Otóż chodziłoby o zbadanie, czy wina „cią­
głych trudności**, o które gniewa się rodzic 
londyński — spada na nieposkromioną złośli­
wość Polaków?

Polacy nie są jedynem dzieckiem traktato- 
wem...

Otóż weźmy obrazek taki: diwlójkę dzieci tra­
ktatowych: Czecha i Lecha.

Przykładnie dla- uniknięcia swarów zawarły 
one umowę dnia 5 listopada 1918 roku, regu­
lującą stosunki wzajemne. Aliści już 23 stycz­
nia 1919 r. Czech widząc, że brat traktatowy 
znajduje się w opresyi, napadł go po zbójecku, 
co więcej fałszując przytem upoważnianie ze 
strony rodziców traktatowych do podjęcia tego 
napadu.

I cóż wtedy ci rodzice? Cóż wtedy grożący 
wędzidłem p . Lloyd George?

^ Sfl*0LlKQWA

2 łoty chałat
Wgj., N k a  wschodnia

;i j *  O zaS 1̂ 0 lu,du kr3ży od niepamię- 
. laiu,.- w legenda o złotym chałacie. Opo-I**) SinK* z.TGrt̂ in vjj.auciciw.

kraju ł>,6rsowie, że istnieje gdzieś w
^iać oj- .^odzaejski Złoty chałat, który po- 
% ^  Poioi Przymioty: nigdy się on nie ni- 
-A tyi]j0 ® ‘°  ożycia, i zawsze -wrygląda jak no- 
C^iotem prBez krawca sporządzony. Drugim 

}ub chałata jieist, że się może powię- 
j. teg0 w Zmnieiszać, odpowiednio do wzro 
jaii?̂ ecko t ^  siebie wdzieje. Jeśli go wdzie
svf&iyby ’ ° ałat zmniejsza się natychmiast,

s_7seyt° podług miary dziecka.' Jeśli
, i«tu> jJe człowiek bardizó, wysokiego 

te 6 Podłu .â at się> wydłuża i rozciąga zu- 
Lf° chałat s ^e§° miary. Trzeci przymiot zło- 
< £ , siobit najdziwniejszy: ten, kto wło- 
h, îszyoj z.łoty chałat, stawał się najmą-

na c,;ruv- ndzi, choćby nawet przed włoże- 
osłem a*ata przez cały świat u-

^^Ctił tez sotoie, że ów Złoty chałat
^  Pe-ty-oĝ  â ^ a, Allab, jako dar swój boski.Mj.l I y J dOiU UUU J
la'J7 i wiem Pnftólnika, który swą pobożno- 
Tua: Pewnp ? ami zjedna! sobie miłość Al- 

mni8° a rze,kł Allah do pustelnika: 
dw z SJnó." 0 c° chcesz, o najwierniej-

a PiWeizerni? n’a ziemi> a prośba twa bę-
!- 6 spdmioną**. Pustelnik poprosił

Allaha, by go uczjmił najmądrzejszym z ludzi. 
Allah, spełniając jego prośbę, zrzucił mu z nie­
ba Złoty chałat, który, gdy go pustelnik włożył 
na siebie, ucizynił go największym mędrcem 
wśród ludzi. — Inni znów twierdzili, że chałat 
ów utkała i zszyła pewna czarownica, władają- 
oaa wielu silnymi czranai, której syn był stra­
sznie głupi. Ów chałat sporządziła czarownica 
i oddała swemu głupiemu synowi tuż przed sa­
mą swą śmiercią, zatroskana wielce o ios jego, 
gdy zostanie po jej śmierci sam na szerokim 
świecie. Leoz w czyjem ręku znajdował się cha­
łat w owym cziajsie, o którym w opowieści na­
szej mowa, o tem nikt wśród narodu pensów 
na pewne nie wiedział.

Wielu jednakże młodzieńców perskich porzu­
cało dom rodzinny i podróżowało nie tylko po 
ziemi ojczystej ale nawet po cudzych krajiaich z 
jiednym celem: by znaleść ów czarodziejski 
Złoty chałat i stać się w ten sposób najmądrzej 
szym z ludzi.

Nie wiedzieli oni o tem, że Złoty chałat znaj 
duje się od ich miejsc rodzinnych wcale nie 
tak diaieko, bo w samym Teheranie, stolicy per­
skiego państwa, w rękach Wielkiego Wezyra, 
który by1! najbliższym przyjacielem i zaufanym 
doradcą Szacha, ia nosił imię: El-Harim-Maho- 
met-Bej.

Oto w jaki to sposób dostał się Złoty chałat 
w ręce Wezyra: Wielki Wezyr El-Cbarim-Ma- 
homet-Bej miał ojca, który był również Wiel­
kim Wezyrem u poprzedniego Szacha. Gdy ów 
Wielki Wezyr poczuł zbliżającą się śmierć, ka­
zał przywołać do łoża swego syna Rl-Harim-

Mahomeita-Beja. Tu ćbodać należy, że El-Harim- 
Msaihomet-Bej był strasznym głupcem i głupota 
jego wiele trosk ojcu jego sprawiała. Jego twarz 
była również nie pociągająca. Oczy jego miały 
kolor ołowiany, a przy tem były krągłe i -wy­
bałuszone, jak oczy rybie. Jego gęba była stale 
roźdizia/wiiona i język wysunięty na zewnątrz. 
Umierający Wielki Wezyr spojrzał na syna z 
litością i rzekł do niego:

„Strasznie głupiś ty mój synu, głupi! Lecz 
znajdzie się i na to rada! Jesteś jedynym synem 
moim, a przeto całe moje mienie przechodzi po 
mojej śmierci w dziedzictwie wi twoje posia­
danie, a wraz z majątkiem także wysokie sta­
nowisko moje przy dworze Szacha. Spójrz tu­
taj; wszak znasz ten Złoty chałat, którego ja 
nigdy nie zdejmowałem z ciała? Chałat ten znaj 
duje się od niepamiętnych czasów w posiada­
niu naszej rodziny i przechodzi w dziedzictwie 
z ojca na syna. Pamiętaj, że chałat tan ma cza­
rodziejskie przymioty: kto go na siebie wdzie­
je, ten staje się w tejże samej chwili najmą­
drzejszym człowiekiem na świecie i dzidki temu 
ma zapewnione dla siebie najwyższe urzędy i 
zaszczyty wśród ludzi. Temu to chałatowi za­
wdzięcza nasz ród bogactwo, władzę i stałą przy 
jaźń Szacha-. Tobie go pozostawiam w dziedzi­
ctwie. Chęć jesteś diziś jednym z najgłupszych, 
staniesz się najmądrzejszym, gdy się w chałat 
odziejesz. Strzeż go więc, jak źrenicy oka i nie 
zrzucaj go z ciała nigdy, a zwłaszcza nie poka­
zuj się bez niego na dworze Szacha. No, a teraz 
widiziej go na próbę!**

Zaledwie Mahomet włożył na siebie Złoty
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Nie dmsteegł snadą w tem' niczego gorszące­
go, że eto gwałt dziecka traktatowego miał coś 
narzucić jego woli —  gwałt, podjęty z całym 
aparatem, ofieyalności — nie odiach gnębione­
go. ale zaczepka, sięgającego po cudze,

Że po cudze, po polskie —  o tem mógł wie­
dzieć, powinien był wiedzieć ojciec tylu tra* 
fctattólwi, kierownik olbrzymiego mocarstwa, 
współdziałającego w urabianiu kształtu Euiro- 
py. Ojcostwo — w tak ważnych momentach, 
zobowiązuje do czegoś przecie...

Nie iz połstojK źródeł, ale z czeskich (więc 
chyba nie stronniczych na rzecz Polski), ze źró­
deł tak poważnych, jak. z tspjerdzeń słynnego 
znawcy słowiańszczyzny dra hobora Niederłe— 
z jego mapy etn.ogratlczn.ej (Narodopisna mapa 
Slovanstva) mógł 3ję był p. Lliyd George prze­
konać jak daleko na zachód od Cieszyna roz­
ciąga się barwa polska, obejmująca na półno­
cy Boflumia.

Mimo to, gdy spór polsko-czeski oddany zo­
stał do rozstrzygnięcia w ręce rodziców trakta­
towych — Polakom odebrano cale zagłębi© wę­
głów®, odebrano Bognmln-koleJ, wszystko, co 
przedstawiała większą wartość.

Rodzice traktatowi okazali Polakom tyle 
Serca, że to wydziedziczanie uskuteczniali w 
chwili, gdy Polska krwawiła się najstraszniej.

Polska chciała harmonii z sąsiadem czeskim. 
Zgodziła się na polubowną linię z 5 listopada, 
choć już owa linia, jako oparta na tem, jaka 
narodowość posiadała zarząd w poszczególnych 
gmiauch mieszanych —  wypadała dla Polski nie 
korzystnie, wobec tego, że ludność polska re­
prezentowała warstwy uboższe, którym, tru­
dniej zdobywać władzę w gminie.

Ojcowie traktatowi woleli Polskę upośledzić, 
stosunki polsko-czeskie skłócić, za podstawę 
siwego rozstrzygnięcia wziąć ni© dobrowolną 
umowę, odzwierciedlającą, jak twl chwili, gdy 
obłe strony czuły się równe sobie, zapatry­
wały S(Ię one na sprawę słuszności, lecz — ape­
tyty czeskie, wywołane trudniejszą syfcuacyą 
Polski, która zrastać się musiała z trzech czę­
ści, na które ją poszarpali zaborcy.

Weźmy obrazek drugi: Wilno.
Wilno, które dziś zna, zapewne, niejeden ro­

dak p. Lloyd George‘a.
Otóż nawet najbliższy organ ojca traktatów, 

pisząc o Wilnie po zrzeczeniu się przez bolsze­
wików na rzecz Litwinów kowieńskich, sta­
wiał taką tezę: Co do Wilna mógłby istnieć 
spór tylko pomiędzy Polską a Rosyą. Z chwilą, 
gdy Rosy a stawia Wilno poza nawiasem swo­
jego obszaru, gdy się go zrzeka — niie może być 
mowy o jakimś wsipółubieganiu się o nie Li­
twinów. „Daily Chronicie" posunęła się przy 
tej okazyi nawet do bardzo ujemnego sądu o 
wartości imptryalistów litewskich.

Pomijamy, że co do Wilna — trudno było 
uważać — przebudowując ma nowych podsta- 
wiaich mapę Europy — że prawda Rosyan stały 
na równi z prawami Polaków; ale podkreślono 
tu bardzo wyraźnfie, że prafwja Litwinów są ża­
dne.

Mimo to ojciec traktatowy dzisiaj ku litew­
skim pretensyom się ponoć skłania.

Dowiedzieliśmy się, że „dziecko" polskie ni­
czego nie zdziałało dla macierzystej ententy 
podczas tych zmagań światowych. (A może, 
gdyby ftont polski lekko- pękł pod naporem bol­
szewików — Anglia miałaby pożar wojny u 
granic Indyi?) Co zdziałali Litwini kowieńscy, 
że oto ich apetyty się podsyca?...

Może te dwa obrazki wystarczą, ażeby wyka­
zać, że ojcowie traktatowi powinni też zechcieć 
zrozumieć, że nie zawsze winna Jest „genera- 
cyia młodsza", że różne mogą być autorytety 
„starszych": autorytet, oparty na większym 
wzrościei, silniejszych muskułach, donośaiej- 
szym głosie — taki, który może swoją wolę na­
rzucać groźbami i autorytet, oparty na wierze,

że ci starsi są uosobieniem sPr^  V 
bezstronności, źe chcą istotnie1, az _ 
kim domu europejskim zapanował 
spokoju i słuszności... i-,™*®®3, <i

Niestety takiego błogiego wyot_Lcy aa"j 
nabrali snadź o ojcach traktatu ci r̂ 0  .■ 
których los nie został dotąd. 
oto — pełen smutnych przeczuć sr3j
porwał był za broń, aby tem, 00 „,r
— krwią swoją z a d o ^ - i  <»

et

wniejszego — -y . i-tyjąw"' &
przed mocarzami traktatowy®! i si 
łym, że grozi mu wyrok, podobny 
skiego. ^  i#?

Nie wiemy, czy przystoi nawet on-)'  ̂
na te,n lud za to kamieniem, u P0 3 
niem rzucać może wogóle ten tylkw 
jetst bez winy.

Strejk w przemyśle naftowym w Małopols6*
Borysław, 18 maja.

Dziś w myśl zapowiedzi komitetu strajkowe­
go o godz. 10 rano syreny kopalń naftowych 
obwieściły pracującym początek strejku. Ro­
botnicy wszyscy porzucili pracę i w przeciągu 
kilkunastu minut ruch zupełnie ustał. Masy no 
botnikóiw ze wszystkich stron poczęły dążyć na 
wiec. Eto ostatniej chwili pracodawcy nie byli 
pewni, ozy robotnicy wszyscy porzucą pracę. 
W  tem mniemaniu utrzymywało pracodawców: 
postępowanie kilku jednostek, które niejedno­
krotnie starały się ruch robotniczy rozdwoić. —, 
Ostatnio wystąpiło xia arenę stronnictwo ludo­
we. Gzy ta robota była prowadzona z rozmy­
słem, czy nie, tego nie chcemy w tej chwili 
rozpatrywać. Chcemy jednak wskazać na fakt, 
że P. S. L. nie opiekowało się nigdy ruchem 
robotniczym w przemyśle naftowym i dopiero 
obecnie zwołało zgromadzenie robotników, na 
którem próbowano tworzyć komiftet, któryby 
szedł w porozumieniu z organłzacyami robo­
tni czerni i wspólnie prowadził akcyę. Robotni­
cy nie dali się wziąć na lep nowym obrońcom 
i stanęli na stanowisku, że akcyę z przemysłów: 
cami prowadzą robotnicze Złwftązki zawodowe 
przeto nie życzą sobie, aby P. S. L. brało oficyal- 
nie udział w akcyi robotników borysławskieh.

Pomimo fiaska poniesionego przez dobrodzie 
jów iz P. S. L., pracodawcy mieli nadzieję, że 
solidarność robotników nie dopisze. Zawiedli 
się jednak, i jeszcze nie jeden raz zawiodą

0?
się idąc na rozbicie jedności r0̂ â CZg\ys'fj 
dżinie 11 i pół odbył się wiec okoio w* 
robotników i robotnic, na którym  ̂,ne 
cały szereg mówców, wykazując r#|
powaaiie pracodawców, oraz ni
ków do zachowania powagi surowego 
gania porządku i niedopuszczania 
kacy! Uchwalono rezoiucyę: ^

„Zgromadzeni uchwalają: z calem ~ ^  
poddają się bezwzględnie dyrektywoiu 3 
tu strajkowego polecają jednak, aby ^  i 
stawał w pracy tak długo, aiż wy kor ° 
ną w<szystkie postulaty przedłożone 
com". „

Drohobycz, 
tW  oznaczonej godzinie we w sz^s^^y  

ryach nafty ruch zupełnie'usitał.}Wyh-■ .yi 
mitet strajkowy objął kierownictwo ^  
próbowani niejednokrotnie robotnicy 
ryj ni, porzucając pracę w najwięk^Th 
ju, poddali się pod dyrektywę komn®^ jP 
kowego. Porzucając pracę, postanowili ^ f  
go stać w  walce aż nastaną spełni011® 
kie postulaty. j

O godz. 5 popołudniu obradował j,y#. 
strajkowy złożony z delegatów Pr° 
Borysławia. Omówiono cały szereg ,
chwili obecnej. Przytem centralny k° t 9' 
chwaliił pozostawać w ścisłym konto® oJg 
głębiem Bitkowskiem i Krośnieńskie®^^ 
władzami centralnemi Związków za*°

Sprawa arcybiskupa Teodorowicza
Ogólnikowo sformułowany wniosek Piastow- 

ców, żądających zwołania eądu marszałkow­
skiego w  sprawie posła arcybiskupa Teodoro­
wicza, nie wymienia, jakie to poufne relacye 
posła polskiego przy Watykanie ndał wydać 
temuż p. Teodorowicz w czasie swojej. piel­

grzymki do Rzymu.
Lukę tę wypełnia warszawski „Kuryer jj#  

ny". Notuje on następującą 
przytaczamy na jego wyłączną odp0̂  ^  e 
ność, gdyż nie wiemy, czy polega o&a 
źnych pogłoskach, ozy też na bliższy^

chałat, a już w tejże samej chwili zmienił się 
do m-epoBnainia, aż zdumiony ojciec jego przy­
siadł na swem &ni er tekiem łożu,; W jego bez­
myślnych oczach zabłysnęła rozumna myśl, za­
wsze otwarte usta zamknęły się i na twarzy 
pojawił się mądry uśmiech.

,,Teraz ro-ogę umrzeć spokojnie" — rzekł sta­
ry Wezyr, — „gdyż widzę, że nasz rodzinny 
skarb, Złoty chałat, i tym razem nais nie za­
wiódł i uczynił mfjdrcem nawet takiego jak ty 
głuptasa. Pamiętaj więc to, co ci rzekłem, i 
strzeaz największego skarbu, jiaki ci pozosta­
wiam. A teraz żegnaj, mój synu!" — Powie­
dziawszy to, skonał stary Wezyr, a El-Karim- 
Mahomet-Bej, sprawiwszy ojcu wspaniały po­
grzeb, pojawił się w sw'ym Złotym chałacie na 
dworze Szacha i izajął odziedziczony po ojcu 
urząd Wielkiego Weizyra. Dzięki mądrości, któ­
rą od pierwszego już dnia El-Harim-Mahoraet- 
Bej okazał, Szach uczynił go najzaufańszym 
doradcą, najbliższym przyjacielem i powierni­
kiem i żadnej spraiwiy nie rozstrzygał bez jego 
rady. Ale też ii ni© było w państwie tak zawi- 
kłiainej spratwjy, ażeby jej nie rozwikłał EJ.-Ha- 
rkn-Mahomet-Bej, ani tak ciężkiego położenia, 
ażeby on nie znalazł wyjścia ż niego’ I tak mi­
jały lata, i przeszło ich wiele. A że Wielka We­
zyr stnziegł czujnie tajemnicy swej mądrości i 
nikomu o swym cudownym skarbie nie mówił, 
przeto i nikt też na całym, szerokim świecie nie 
wiedział, że ów piękny Zloty chałat, którego 
Wielki Wezyr nigdy ze swych piec nie zdej­
mował, ma w sobie siłę czarodziejską, i że on 
to właściwie jest jego mózgiem-i. całą jego mą­
drością... Aż wreszcie pewnego razu tajemnica

Złotego chałata się odkryła! A stało się to tak: 
Pewnego dnia Wielki Weizyr zachorował... I nie 
ma tu czego kryć: biedak dostał gwałtownych 
boleści brzucha, jakgdyby był nie Wielkim 
Wezyrem i przyjacielem Szacha, lecz swoim 
własnym kucharzem lub stangretem!.. . Leżał 
więc na łóżku i głośno stękał, a Złoty chałat 
wisiał tymczasem na srebrnym, gwoździu tuż 
obok łóżka. Pewnej chwili schwyciły go tak 
silne boleści, że już nie wytrzymał, lecz zerwał 
się iz łóżka i pobiegł tam, gdzie, się zwykle w. 
takich wypadkach wybiega... W  tej samej „chwi­
li weszła do sypialni Wielkiego Wezyra jego 
ulubiona żona Znle ka. Persowie mają zwykle 
po kilka żon, i w domu Wielkiego Wezyra by­
ło ich też kilka. Zulejka była z żotn Wezyra 
najmłodsza, najładniejsza i najweselsza,. Stra­
sznie się też lubiła stroić. Widząc, że męiża 
niema w  sypialni, Zulejka, która była wielką 
staiywolnicą, poczęła szperać wśród szat i nze- 
ozy swego męża. Zauważywszy wiszący przy 
łóżku Złoty chałat, zdjęła go co prędzej z gwo­
ździa i włożyła na siebie. Wtem — z coraz żwię 
ksizającym się strachetn spostrzegła, że chałat, 
w pierwszej chwili za wielki na. jej drobną fi­
gurę, począł się kurczyć, ściągać, maleć, aż stał 
się w sam raz na nią, jakgdyby na jej miarę 
skrojony i  uszyty... Zulejka przestraszyła się 
nie na żarty i zrzuciwszy z siebie chałat, ucie­
kła iz krzykiem z sypialni Wielkiego Wezyra, 
Powróciwszy, do haremu, czyli części pałacu 
Wielkiego Wezyra, zamieszkałej przez jego żo­
ny i ich kobiecą służbę, Zulejka nie miała nic 
innego do roboty, jak opowiedzieć każdemu, 
kto chciał i nie chciał słuchać, o. swe i przyso-

dzie z tajemniczym Złotym chałateań f
go Wezyra. I nie minęło godzin kilka> J j i ^
cały dom ze słuiżbą, przygodnymi
teresamtami wiedział, że Wielki Weziyr J r
siadaczem czarodziejskiego Złotego ^
kilka zaś dni później wieść o Złojym igjjeufj
Wielkiego Wezyra obiegła już cały
Dowiedział się też o nim pewien chyhT
Ormianin imieniem Papandopuło, który ^
mówił za każdą cenę -zdobyć ozarodzi0!^^#
łat dla siebie. Obmyślił on i wykonał 0
jący plan: Przebrawiszy się za starą
i wziąwszy ze sobą puzclro, pełne
kobiecych ozdób i kosztowności, posized̂ hO^l
łacu Wielkiego Wezyra El-Harim'Mal1
Beja. Służącemu, odmykającemu bram?’ a Ą
donieść żonom Wielkiego Wezyra, że c13
widzieć z niemi handlarka,, mająca na ^

■wiele pięknych zagranicznych towiarów' 
by ją wpuszczono do haremu. Żony 
go Wezyra aż zafclaislcały w- ręce z ra
„Przyprowadź ją tu natychmiast!" PaP°^fi
ło, przebrany aa. handlarkę, w-szedł do 
nej sali, przybranej i iwiszerz i wzdłuż 
perskimi dywanami i makatami, i f  
miękki cmii poduszkam i, na których sr 
żony Wielkiego Wezyra. .  ̂^

— ..Pokaźno, pokaż, co ty tam masz 2 
da!" — zawołały doń żywo kobiety. .j® 
pulo otwarł skrzynkę i wysypał zawarł0̂ #  
na wielki barwny dywan, zaścielający
komnaty. Otoczyły go kołem cickawu 

(Ciąg dalszy nastąpi)

koł#'
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k*1 od, interpelantów, o któ
% tenże dziennik, iż w razie zwołania 
'̂iftiê ł^a^ owski ego przedłożą, odpowiednie

w y •
tigĵ  raFwŁach posła Kowalskiego do mi* 

?pra'vv zagranicznych były, jak u- 
^czatt charakterystyki kardynałów i o- 

1131 papieża, które gorąco jak włado- 
* Niemcem, ks. Teodorowicz za-
ôrty ^  ,w,a'ł Knryi Rzymskiej b. poufne 

!̂ %acye 6 w<̂ wczns. ®dy równocześnie
t̂yik górnośląskich przyjmowano

aniie bardzo niechętnie*1.
'^ytjSisknpa ormiańskiego „Rizeczpo- 

_zaprzecza, jakoby p . Teodorowie* 
r 1. Sto w Watykanie tajnymi aktami

Za®ń i ńłważa, że to było oczywiście 
i *%c d ̂  ^teresie Górnego Śląska, a pnze- 

iki° ^^dogodiniej szej formy obrony to 
^trataikiU, zarzuca, że nietylko patron

„Rzeczypospolitej** lecz jj prasa warszawska 
nieendecka nieraz operowała informacyami po- 
chodzącemi z mim. spr. zagr.

Nie wyjaśnia Raeczp. jednego: skoro istnie­
je poseł polski przy Watykanie, to poza jego 
plecyma przed tymże Watykanem nikt inny 
nie może robić użytku z wysyłanych przezeń 
raportów.

I inną rzeczą są nawet owe domniemane 
niedyskrecye, drukowane w dziennikach war­
szawskich, a dotyczące oburzenia posła Lubo­
mirskiego na postępowanie p. Paderewskiego, 
lub szczegóły, odnoszące się do forytowania hr. 
Sobańskiego przez ks. Sapiehę na posła w 
Londynie, a inną rzeczą prezentowanie doku­
mentów przed zatgramAozmem otecem forum,

W każdymbądź razie, patron ,,Rzeczypospoli­
tej1' powinien sam dla wyjścdp. z dwuznacznej 
c©najmniej sytuacyi popierać wniosek co do 
sądiu marszałkowski eg o.

Likwidacya klasy robotniczej 
w sowieckiej Rosyi

warunkiem zapakowania klasy 
ki. J W si*°ieczebŁtwie jest jej liczebność. 

r°botmiicza nie wzrasta, a tembar- 
^ ImĆ 1 2IniniejBma się liczebnie, to usuwa
V  ̂ dtw Podistawi jej siły. W  takich warun- 

. ̂ a Proletaryatu'* będzie tylko
P ̂ żeż*1 się.
h  ̂ tym względem wygląda w  Rosyi?
^  . ^ a  proletaryatu** opiera się tam

a niaturalnem zwiększaniu
wJą, ina /ryatu? Każdy wie, że rzecz ma się 

-^^omyisł w  Rosyi jest zupełnie 
W znacznej mierze cofnął się do 

2 przedkapitalistyomych, ai
19 IWaik ’ oczywiście, zmniejszyła sdę ogrom*

. \V j . n ć  klasy robotniczej.
liczb, ogłoszonych przez rosyjski 

MWL yat Pracy, rzecz ta wygląda wprost
Mn ~~ l a ? ń S o w i e c k i e j  było w r 
w, ig.r, lS1V,o49 robotników przemysłowych, 
ty ^  — 1,323.300, w r. 1920 zaledwie 867.000. 

, w ôdżiinaiii'Skiiri. liczba robotników
tJ^lOn ®*ę w  ciągu roku o 80 procent: 

r’ 1919 S:Padła do 21.200 w r. 1920. 
okręgu tkackim iwariowo-woznie- 

i do 3o ftvv 6*300 liczba robotników spadła 
ty pty -*500.
* l9l7eKb^  liczba robotników wynosiła 
1 "  lae^oi05-827- w r. 1918 -  331.101, w r. 
L.rjł l  'on ' w T- 1920 -  88.087 i w począt- 
->WJ~ 80.606. A więc od r. 1917 zmilkło z Pe- 

Îosk«Z,- ^ Ińąte klasy robotniczej!
19 bn/nf zrQT1ie:jszenie nie było tak wiel- 

- ’ wz co bądź, bardzo znaczne. W  sfer-

^OYNICZ
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pndu 1918 r. było 147.427 robotników, w czerwcu 
1920 r. już tylko 87.363. W  Moskwie niema więc 
nawet stu tysięcy robotników, ale jest około 
dwustu tysięcy urzędników sowieckich.!

Tak więc widzimy potworne zjawisko: w kra 
ju, nibytoi rządzonym przez robotników, w1 kra­
ju rzekomej „dyktatury proletaryatu'* — pro- 
letaryat topnieje z przerażającą szybkością. 
Część robotników wymieraj, część idzie na wieś 
i tam wsiąka w  życie wiejskie, część dostaje 
się na urzędy sowieckie lub oddaje się handlo­
wi i szmuglerstwu...

Wiadomości polityczne
Poincarś następcą Brianda?

Ex-prezydent rzeczypospolitej cierpi na nie­
zaspokojoną ambieyę. Nię wystarcza mu, żc był 
przez 7 lat najwyższym reprezentantem swej 
ojczyzny, że jako jeden z inieyatorów wojny 
przeszedł do historyi, że obecnie wywiera jako 
senator i publicysta wielki wpływ; on chciałby 
jeszcze raz — jak przed swą prezydenturą — 
być premierem gabinetu. Nie zadowolił się ofia­
rowaną mu teką skarbu, bo wolał być mini­
strem spraw zagranicznych i tym swoim upo­
rem uniemożliwił utworzenie gabinetu Pereta. 
Zdystansował go Briand, któremu Poincare o- 
becnie zarzuca niepowodzenie w pojedynku 
z Lloydem Georgem, gdyż on naturalnie lepiej 
potrafiłby zaspokoić ambieye tych kół, które

okupacyę zagłębia Ruhry uważają za nieodzo­
wne dla szczęścia Francyi.

Obecnie Poincare może osiągnąć swój cel. 
Stanowisko Ęriapdâ  je§t silnie zachwiane z po­
wodu— zwycięstwa* Francyi, ujawnionego praez 
przyjęcie^przez Nieiąpy ultimatum. Ułtraimpe- 
ryaiistycznym kolom to nie wystarcza, oni wo­
leliby, żeby Niempy nie byli zgodzili się. Mniej­
sza o to, że Francya nie dostałaby miliardów; 
mniejsza o to, że zniszczone okolice dalej nie 
mogłyby być odbudowane, byleby wojsko ma­
szerowało. Briand nie potrafił tego dopiąć, za­
tem precz z nim i postawić na jego miejsce 
Poincarego.

Jednak upadek Briaąpa tym kołom nie wy­
starcza. One chcą i Miheranda usunąć, bo jest 
za mało radykalny. Zapewne Poincare byłby 
radykalniejszy, bo co go to kosztowałoby ?

Zjazd nauczycielstwa
Warszawa, 17 maja-.

(Trzeci dzień o. ad)
Tizecj dzień zjazdu po posiedzeniach komisyi 

otwiera prezes Nowiaifc. Po sprawozdaniu komi­
syi weryfikacyjnej składa generalny sekretarz 
Związku P. Karol Makuch sprawozdanie z dzia­
łalności naczelnego Zarządu Związku za rok 
1920. Zasadniczym, rysem Zarządu głównego by­
ła troiska o dotaą szkołę i dobrego nauczyciela. 
To było dewizą nac-z. Zarządu głównego. W o* 
kresie ostatniego roku. jako w okrasie tworzenia 
ustawodawstwa polskiego nacj. Zarząd musiał 
cały wysiłek zwrócić w kierunku dopilnowa­
nia, aby ustawy szkolne w całej swej rozciągło­
ści zdążały ku temuż celowi, jaki wytknęło so­
bie nauczycielstwo. W  ciężkich przejściach, ja­
kie cechowały, rok sprawozdawczy, nauczyciel­
stwo polskie na apel Naczelnika państwa i rzą­
du stanęło w szeregach armii i do pracy oby­
watelskiej, obie prace wyfconywując chlubnie. 
Po nastaniu stanu pokojowego Zarząd główny 
przeprowadził zdecydowaną akcyę w kierunku 
obalenia grożącej szkolnictwu ustawy o szkole 
wyznaniowej. Fakt ten stał się w roawtoju szkol­
nictwa polskiego iiistorycznyrp. Napotykał Za­
rząd głów, i na trudności organizacyjne. Próby 
zbliżenia się do Związku dziejpicowego (po­
znańskiego) spełzły np niezem wobec zasadni­
czych różnic, których istota leży w fałszywem 
informowaniu opinii tiych kolegów przez małe 
odłamy naucz, i zakusy natury politycznej. Ma­
jąc przekonanie i przeświadczenie o słuszności 
naszego stanowiska, w dyskusyę wchodzić nie 
możemy, mając na oku statut naszego Związku. 
Przygotowują się ataki natury czysto poniekąd 
przedwyborczej. Ataków nie boimy się, widząc 
silę przyciągania naszej organizacyi, która w je 
dnym roku z 20.000 podskoczyła na 26.000 cźloa-

L A T H A M
* C W,ESC 2  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI
3* aznienia autorki przełożyła z angielskiego 

Marya Kreczowska
y Grac2 1-------
i ł?.Ucił bvła^ *  na Pro&u swego pokoju. 
ty}6 °bhm • zcz> lecz 1196 zmienił ubrania 
V ?  ttiokrv S1J- ^ ęce mdał brudne i drżące, 
bi tyżał n j  P°tu, odzież w  nieporządku. 

?be\vnVTy, SUirową twarz brata wzrokiem
W  Porażonym, 

fu i dt i  xv t?iSz,a.wszy hałas* przybiegła na- 
bs 4 ha chwili również sdę co-

Ha. jI f  twarzy Włodzimierza. Pa- 
l> ^  Ter- oj3ahdażowaną rękę.
/^cie^ ^  htuszę się zająć drugiem zwie- 
^Okoju Wanjj 0̂ my,łiajac <łrzwd, wiodące

d>i Oliwrfi°oe zwierzę z wyciem rzuciło 
sP°‘kojnie się usunęła, a Wło- 

^hOł do^S,W^eił 8°  za rękę i napowrót 
P o l" PpKojU.

0^Sz‘"OZ 3i§ ~~ rz&kł — i wstydź się, jeśli

fetyhł gniewem. Wanja wpa-
>j: ahii, i.r,ylen Przez chwilę z otwartemi 
" gło<n^en  ̂ ^ łh ą ł się i przypadł na 

P l a r a w -
be.z s;

^htji, li-Af. kluczem w ręku zwrócił się 
y si &ł milczący, z oczyma

char°żałowajr,u~~ p?wtórzył Włodzimierz. 
khfci0 bez Sodne indywiduum posłu-

■ . Wa Protestu. Włodzimierz zam-8*»

wbitemi w  ziemię.
— Czy widziałeś rękę Oliwii?
Gracz powoli podniósł oczy i szybko je 

spuścił znowu. Posępny szkarłat — krwa- 
wemi plamkami zwolna wypełzał na jego 
twarz. •

— To zrobił Wanja, podczas gdy ja za 
tobą przetrząsałem całą okolicę. Domyślam 
się, że broniła twych dzieci.

Niepowstrzymany, łkający jęk zamknię­
tego pijaka monotonnie rozlegał się za 
drzwiami.

— Wołodya, nie gniewaj się; Wołodja, na 
rany Chrystusa!

Petja drżącą ręką chwycił się za. gardło. 
Próbował mówić, lecz wargi tak mu dygo­
tały,. że nie mógł wykrztusić słów.

— Ja... ci powiedziałem — rzekł wre­
szcie; — trzeba mi było pozwolić,., skoń 
czyć. J edyna rzecz...

— Tak, jeszcze śledztwo potrzebne dla 
uwieńczenia dzieła?

Tu wmieszała się Oliwia, czując, że sce­
nie tej należy położyć koniec za wszelką 
cenę. Dla niej widok ostatecznej hańby nie­
szczęśliwego człowieka miał w ’sobie coś 
nieprzystojnego, niby widok człowieka za­
kutego w dyby. Postąpiła naprzód i wzięta 
klucz z ręki Włodzimierza.

— Proszę mnie posłuchać! — rzekła, zwra­
cając się do Petji. — Naco się to wszystko 
przyda? Wołodja od wczoraj nie jadł i nie 
spał, a przypuszczam, że pan taksamo. Nie 
mogę pozwolić, by się znów rozchorował. 
Proszę wziąć ten klucz i dbać o to, by W a­
nja zachowywał się spokojnie. Wieczerzę 
przyniosę do pańskiego pokoju, jeśli pan

woli pozostać sarn przez dzisiejszy wieczór. 
Chodź, Wołodja.

Ręka gracza mechaniczni^ ujęła klucz. 
Stał milczący, nie drgnąwszy ani jednym 
muskułem, dopóki dziewczyna nie zniknęła 
mu z oczu. Jej spojrzenie poważne, bez wy­
rzutu, bez wzgardy paliło go wstydem. Ro­
zumiał doskonale, że ?arówno on, jak pijak 
łkający za zamknięsterni drzwiami, nie byli 
dla niej ludzkiemi istotami, lecz katego- 
ryami. ^

Nawet zimny, kłująpy gniew brata ła­
twiej mógł znieść, niż tę zawodową pobłaż­
liwość, litościwą, zrównoważoną wynio­
słość fachowej fłlahtropjy, która widziała 
wszystkie pokusy i błędy ludzkie, a nie ule­
gła żadnemu.

ROZDZIAŁ VI.
Następnegp dnia zwykły porządek do­

mowy został ze^mętrznje przywrócony. Cio­
tka Sonja była istotnie taksamo pogodna 
i gadatliwa jak sroka. Petja ponury i mil­
czący, poszedł dp. codziennej swej roboty, 
a nawet zdołał Wanję nakłonić do prac}'- 
Podczas obiadu nię aze^l api jednego zbę­
dnego słowa, a. ^ a n ja  siedział obok ̂ liego, 
również mllcząpy;*'Oliwia-y podtrzymywała 
wesołą paplaninę dzieci, by odwrócić ich 
uwagę od ojca, a po skończonym obiedzie 
zaproponowała, że poliże im w kuchni, jak 
się robi angielski cukier lodowaty. Pogoda 
pogarszała się z każdą ehwilą i me można 
było myśleć o -zabraniji ich na przechadzką

(Ciąg dalszy, nastąpi).
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ków zgrupowanych w 621 ogniskach, a w  Po- 
znański&m i Pomorzu doszło 1000 członków 
zgrupowanych w 27 ogniskach.

Przed otwarciem dyskusyi na wniosek p. Wa­
silewskiego wysłano telegram do Związku naucz, 
pryw. w Ameryce północnej.

Po sprawozdaniu komisyi Związku na dzielni­
cę poznańską, w którem ujął referent stosunki 
szkolne, zawodowe i dzielnicowe uchwałą Zja­
zdu zostanie sprawozdanie to opublikowane.

Po sprawozdaniu komisyi rewizyjnej otwarto 
dyskusyę, która, zajęła dalszy ciąg przedpołu- 
dnioiwego posiedzenia.

posiedzenie popołudniowe
W dyskusyi nad sprawozdaniem z działalno­

ści naozel. Zarządu padł na Zjeźdizie głos pierw­
szego delegata naucz, ze Spiszą, kol. Zofii Kro- 
cizyńskiej. Gość przedstawił uciążliwość pracy 
na terenie Spiszą, który objęty interesami Wę­
grów i Czechów a wszczepioną sztucznie nie­
chęcią do Polski odżywa w promieniach szkoły 
polskiej. Delegatka apeluje do Nacz. Zarz. o 
wniesienie rezolueyi do rządu z żądaniem oto­
czenia specyalną opieką szkolnictwa w części 
Spdisza, przyłączonej 'do Polski, gdzie nauczyciel 
aczy w najcięższych warunkach.

Po uchwaleniu jednamy ślnem wniosków Zja­
zdu odnośnie do sprawozdania nacz. Zarz. na 
wniosek komisyi lwoiwiskiej, wśród gorących o- 
kilasków nadał Zjazd Naczelnikowi państwa Jó­
zefowi Piłsudskiemu tytuł honorowego członka 
i wyłonił deputacye do Belwederu w osobach 
Nacz. Zarz. i komisyi lwowskiej.

Przy wyborach do prezydyum wszedł Stani­
sław No*vmlk, zasłużony założyciel organizacyi.

Obrady zamknięto uchwaleniem szeregu wnio 
sfeów 'opracowanych przez komisye tudzież 
wniosków Zarządu.

W  czwartym i  ostatnim dniu
jwtepółnfie ze Zwdązkiem zawodowym naucz. 

. szkół śred. obie organizacye zdały sprawozdanie 
z obrad i uchwaliły rezoiucye w myśl wygłoszo­
nych referatów.

Rektor Kalinowski i prezes Nowak, wzywając 
dio ofiarnej pracy i życząc zgromadzonym sił 
do wznoszenia trwałego gmachu, zamykają o- 
ibraiy Zjazdu.

Delegaci udali się do Belwederu, gdzie przez 
UBta prezesa Nowaka i wiceprezesa Smulikow­
skiego powiadomili Naczelnika Państwa o u- 
chwale Zjazdu. Naczelnik państwa, podzdękowta 
wls.zy serdecznie, wyszedł do zebranych przed 
Belwederem uczestników Zjazdu, witany okrzy 
kami. Wieczorem złożył Zj azd na grobach w  
cytadeli wieniec z napisem: „Związek Polskiego 
nauczycielstwa szkół powsz-chnych i średnich 
cieniom nieśmiertelnym bohaterów wałki o nie 
podległość".

graszki
Prezd tygodniem znaleziono znowu nad brze­

giem Wisły w Warszawie tak sobie około ty­
siąca. podartych listów amerykańskich.

Kto przypatruje się temu światowemu skan­
dalowi pocztowemu w Polsce ten domyśli się, że 
listy te skradziono poprostu na poczcie war­
szawskiej i po wybraniu z nich dolarów, cze­
ków, kart okrętowych rzficono na otwarłem 
miejscu, aby w ten sposób zakpić z gospodarki 
pocztowej.

Stara to piosenka, lecz warto się przypatrzyć 
jak powstała i jak sdę rozwija.. Dyrekcyą pocz­
tową w Warszawie pod okiem i iz poparciem 
Lindego przy pomocy równie wielkiego Urbań­
skiego organizował inżynier Dobrowolski. — 
Uczynił to tak dobrze, że Warszawa ma pośród 
haniebnej poczty polskiej najgorszą.

Kiedy wyjawiona przed sejmem przez tow. 
Daszyńskiego gospodarka znaczkami pocztowy­
mi Lindego zmusiła go do ustąpienia a z nim 
jego satelitę, nowy minister zrobił wicemini­
strem tego samego Dobrowolskiego, jako swego 
przyjaciela. Jak w piśmie świętem ten zrobił 
znowu dyrektorem największego w Polsce u- 
rzędu pocztowego Goetza, który nieudolny w 
popraedniem miejscu służbowem w Białymsto­
ku stawia poczcie te same propozycye, co jego 
imiennik goethowski.

Tarnowski zarządca pocztowy przy pomocy 
Adama zaludniał ministerstwo poczt ludźmi z 
pocztowego bagna galicyjskiego. Dlaczegóż nar 
siadując go nie miał tak samo robić nauczy­
ciel kursów pocztowych z Petersburga ludźmi 
gorszego jeszcze środowiska rosyjskiego.

Że setki tysięcy najbiedniejszych ludzi w

Polsce nie otrzymuje tego, co im dla wyrwania 
ich z nędzy przysyłają krewni z Ameryki i in­
nych krajów, co to obchodzi naczelnych bol­
szewików pocztowych.

W byłym zaborze austryacldm część krzyw­
dzonych w ten sposób znała drogi upomnienia 
się o te krzywdy. W Rosyi na skargi takie od­
powiadano co najmniej wyrzuceniem za drzwi. 
Dotąd też tam o takie zbrodnie nikt się nie u- 
pomina i uchodzą one całkiem bezkarnie. Tem 
łatwiej zaś dzieje się to, iż wprowadzono tam 
jak wiadomo najgorszych czynowników z pocz­
ty galicyjskiej, lub tych co przy niej kiedyś wi­
sieli, a poszli, gdyż zgniła Austrya nawet tam 
ich nie cierpiała.

Wypadek powyższy świadczący o stale wzra­
stającej zbrodniczości przy poczcie przechodzi 
w reakcyjnej w zasadzie i o dobro wielkiego 
kapitału troszczącej się poczcie i nieozułem na 
nieszczęście ludzkie społeczeństwie warszaw­
ski em bez wrażenia. Przeciwnie szeroka natu­
ra odziedziczona po Rosyi ma ujście, zarabiają 
na tem restauracye, kabarety i tyle innych 
czynników, a one przecie nadają ton temu mia­
stu opryszków.

Pocztowcy krakowscy nie dziwią się woale 
temu, co się dzieje. Przy końcu marca tego ro­
ku oglądali wiceministra, słyszeli jego mądre 
zdania, znajomość rzeczy, umiejętność oryen- 
towania się i zapoznawania z urządzeniami i  
łatwość z jaką górowali nad nim wykształce­
niem całkiem podrzędni urzędnicy. Przypomi­
nali też sobie, o ile to inaczej wyglądali w po­
dobnej roli o całe niebo niżsi stanowiskiem 
urzędnicy centralnej władzy pocztowej zgniłej 
Austryi.

Nie zadziwia ich też, że nad wprowadzonym 
tymi sposobami systemem galicyjskim i rosyj­
skim roztoczył skrzydła opiekuńcze następca 
tych pierwszych organizatorów i dla przypie­
czętowania zgody tychże zamianował burzy­
ciela telegrafu i telefonu z Galicyi i rujnujące­
go ekonomiczne potrzeby poczty równocześnie 
dyrektorami.

Nie zapomniał też o tym, którego próżnia­
ctwu, niedbałości, manierom w lot przystoso­
wanym do rosyjsko-warszawiskich zawdzięcza­
my straszny stan telegrafu i telefonu w Krako­
wie,, czyniąc go prezydentem w Bydgoszczy.

Słusznie przedstawia w właścdwem świetle 
stosunki zaboru pruskiego p. Walewska, lecz z 
uwagi na pocztę nie można się mu dziwić, że 
widząc takich samych ludzi w Gdańsku i Po­
znaniu burzy się przeciw intruzom.

Szczęśliwą zaiste rękę miało stronnictwo kon­
stytucyjne, wydając ze siebie człowieka, który 
umiał połączyć endecki system pocztowy z ro­
syjskim i dumną może być ze swego sekretarza 
lwowska izba handlowa, że potrafiła ukryć je­
go właściwe przymioty.

Ponieważ jednak kradzieże wspomniane do­
tykają oprócz najbiedniejszych żydów przede- 
wisizystkiem chłopów, przeto zastanawiać musi, 
że ich potężne stronnictwo nie staje wcale w o- 
bronie ich krzywd na tem polu, które bez prze­
sady idą w miliardy rozumie się marek u- 
względniając i bezprawia popełniane przez -ban­
ki oraz wymianę pieniędzy.

W  tem też jest dowód, jak ciemni są jeszcze 
chłopi tak w Kongresówce jak wszędzie, że mi­
mo władzy jaką rzekomo dzierżą pozwalają 
poczcie w tak niewybredny sposób ograbiać 
się z krwawicy członków swoich rodzin.

A może i temu u nas nie można si| dziwić, 
jeżeli państwo, którego rząd ppwinien być wy­
kwitem nietyiko inteiigencyi, lecz i rozumu 
stanu pozwala się aktem państwowym tak ob­
dzierać jak to widzimy w układzie z Guaranity 
trust Co.

Przecież niedarmo Rybarski,' Weinfeld to 
współpracownicy Adama i Lindego, sikający 
tak samo słusznie jak on po wawrzyny, które 
im zbierać pozwala kosztem skarbu państwa 
ich minister. Tem to dziwniejsze, że ministro­
wi owemu dano sposobność poznania innych 
dróg uzyskania dolarów.

O roli poczty w oddaniu obrotu pieniężnego 
na pastwę, wielkiego kapitału pisaliśmy w mar­
cu b. r., a o reszcie później. Koljan.

Na Górny Śląsk złożyli: Komitet polityczny 
Jaworzna i okolicy 9491 Mk 50 fen. Grupa gór­
ników kopalni Piłsudski 2773 Mk. Sekcya tech­
niczna ślusarzy kopalni Piłsudski 5641 Mk.

Br BoforUwś&i,
— 083 —

Kraków,

Moźeby tak  u nas spróbo^31
W pismach warszawskich czyta®) 

„Okręgowy urząd zdrowia 
podaje do wiadomości, że p. Fraioc
zowski, właściciel domu i hotelu P1̂  
ryańskiej 8, został areS 8, został ukarany_ ~
względnym na przeciąg dni sled®01,e«,P[
san itarne nb'7,vm vwanie riomu. łfl

za to®*1sanitarne utrzymywanie domu, 
zowski poprzednio był ukarany 
grzywną 5000 marek". $

istnieje !affii)lPodobno i w Krakowie 
zdrowia, zdaje się nawet dwa:
gowy, a nie słyszeliśmy, aby jeden z ‘̂ aDii 
dów ukarał kamienicznika za aC ^
utrzymanie domu. A chyba w Krakow‘e
dzie się domów, które są „antysani®1’11' ^
mywane* — wystarczy zaglądnąć aa- - " iilepsze podwórze i to niekoniecznie ^
na pryncypainej ulicy. Jest jednak_o#V
na to postępowauie odmienne od wars®1 , ^ 
w Krakowie Rada miejska ma w swe®estdużo kamieniezników, a Rada miejska!
łożoną miejskiego urzędu zdrowia. To wyst‘

    ^
Potrącenie podatku dochod°w

urzędnikom  i emerytofl1 ^
Z dyrekeyi skarbu we Lwowie ko® efli# 

Ministerstwo skarbu zarządziło rozpora tI)ir 
z dnia 20 kwietnia, by od najbliższego 
wypłat uposażeń służbowych, emeryt°r s/  
trzeń potrącano urzędnikom i funkcyo°a Jjptf
państwowym przypadający podatek do^0.

- - na*Wobec tego wszystkim pracownikom V  ̂ur
‘ ‘ ' ‘ od c%fwym będzie już od 1 czerwca b. r. 

sążeń służbowych potrącany podatek d°c 
obliczony od dochodu z r. 1920.

Wybór !. wiceprezydenta miasta. Na 
cyę r. m. tow. dra Roscnzweiga odp° gf'W 
wiceprez. Sare, że prezydent zwoła ®a Ĵ§| 
posiedzenie Rady miejskiej w sprawi® 
pierwszego wiceprezydenta miasta ^  
ś. p. dra Bandrowskiego, zmarłego jeS‘ 
listopada z. r.).

0 sta&ilizacyę służby miejskiej.
wem posiedzeniu sekcyi skarbowej i Pr 0.jStrfl 
ref. dr Przeorski przedłożył wniosek 
w sprawie odrzucenia wniosków, pos® I 
przez r. m. tow. dra Mullera oraz Pu „A()r̂
szcze w listopadzie z. r. w sprawie 
bytu służby miejskiej. R. m. tow. dr M1
stąpił przeciwko temu, że magistrat .Ji 
wszystkie wnioski a w szczególności * 
dotyczący stabilizacyi prowizorycznej s°r 
3 latach pracy. Po przemówieniu r> m- * 
uchwalono na wniosek r. m. dra Wiol? $ 
zwać magistrat do przedłożenia wniosk° J 
bilizowanie po 5 latach służby. Następ01 jjdf 
stąpiono do sprawy posunięcia służby p/  
stopień, popartej przez tow. dra Mullera- fl fl 
waż sprawa ta wywołała opozycyę, Pr , r  
wniosek r. m. Puchałki po przemowie® 
dra Rosenzweiga wybrano subkomitet, k1 
zreferować powyższe wnioski. Do sut>k yi 
wszedł między innymi tow. dr Muller jak 4̂ 
skodawca. Następnie przyjęto wniosek ^ 
stratu w sprawie etatu w ogrodnictwie **,ie

1

oraz podwyższono dyety pracownikom S. M
Wreszci® r •analogicznie jak państwowym, wres^-^  

jęto rezygnacyę 8 radców socyalistyczflJL 1 
Powitanie żołnierzy powracających z R°nV„i 

już donieśliśmy, w niedzielę 22 maja 
się powitanie powracających z frontu “ 
ułanów, 6 baonu sapęrów i 5 dywizyo.0 „ f 
leryi konnej. W uroczystości na Błoo® . 
źmie udział 5 szwadronów bojowych '■VI'a ^ 
kiestrą konną 8 pułku ułanów, 3
baonu saperów, okiestra 20 pp. i trzy ^  fiu u v u u  V  v m v / o u u  '-O  <

z oddziałów sztabowych 5 dywizyonu _af • j
uej. Dowództwo nad wszystkimi oddziai^^
bej mie major Riess z 8 p. ułanów, do#0 j.. . . . —8 pułku ułanów obejmie major Brzozo'vS $
------------------      ofjC®uroczystości wezmą udział wszyscy 
tut. garnizonu. Po nabożeństwie powital°e 
mówienie wygłosi prez. m. Federowicz, P 4-. 
nastąpi defilada woisk. Młodzież szkol0 j 
z'mie również udział w uroczystości. A  

Zbiórka uliczna. Magistrat zezwolił To ^4 
stwu obrony kresów zachodnich w Nr° ̂  
na urządzenie zbiórki pieniężnej w dniu 2J . ł 

Z teatru J. Słowackiego. Dzisiaj wcho° f  
fisz dowcipna „komędya warszawska*
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,Księga Hjoba“, której wielki sukces 
> 0e; ' ' , le zanotowała cała krytyka stolicy.

wykonają pp. Pancewicz, Hańska, 
t^°ezesn«reZu?er p" ®osnowski (odtwarzający 
SNti w °̂i °k.a warszawskiego), pp. Nowa-
> % nKaSlłeiVski> Szymborski, Szymański i i.

2 rzf>J°C n *n.awera powtórzony będzie 4
>  tim u‘ w niedzielę po południu na żą- 
6fż W u 11 wycieczek z poza Krakowa „Zoł- 
i i

Wiesbadenu komisya celem odbioru i przetrans­
portowania do kraju około 10 tysięcy koni upro­
wadzonych w swoim czasie przez okupantów.

M a l«© -w s£ ©  s i e ł o  W lordaska

krńî U Tyc‘eC20k z poza 
- ™°wej Madagaskaru".

aiSfiaaJ??®* ła* ^isiaj po pa® ostatni „Ła- 
sh,'',evilliac z k- Zofią. Czaplińską w > roli 
ł T̂iia- —  “ie<kiele odbędią się drwa pirzaćL-

"̂."wuiBura'

„NłespateiaTikił mzwo- 
‘S  i«rp.rji4:Weri;i Matlicizierwsika“. Naj-
k ? k Cz kęńaie „Złota atocda“ Gavaul-

w roli tytułowej. Bilety na- 
, na P’rzy kasie teatru.
^  ^aIet°we w teatrze Nowo&aj wzbu-

•• ycnie zainteresowanie iw mieście, 
y  x?tC?ftr edbędizae się iw poniiedizjałek 

t̂oiWo n.ji-153̂  Morą, >diw|ie *m»ilMmvMA rwuw

„ T a n c e rz "
będzie jeszcze w y ś w ie ­
tlone  ty lk o  dzisiaj i  ju ­
tro dn ia 22 b m . ostatn i 
raz  w  k i n o t e a t r z e  
SSTOKA, ulica fcw.

Jana 5U

5 EJH

znaikcrmite pary 
oraz cały pen-

V, (OI\Ve to „.. — »  uivv|iiu ziu
artv^ 1,S,ae:w1s'cy 'L Giesdelscy 

li*1? w sobotę i  jutro w nie-
Wto b a i^ Û PJiu »Ha®ard4i z udziałem wiel-

|  kORC
^  °  godz. 1 1 . W  programie' symfo-

Itvtn otyczna) Czajkowskiego i „Szehere*

w  aalftłi xT z uuiaiKueu
Jxiv ko!T ;  ; VieC2^  „B łękitny mazur"
» ? 22 brn  ̂ Ŝ m̂ In®GZ!,y.odbędzie się w nie-

, •? *u*v Czajkowskiego i „b;
/%! y™®kiego-Korsakowa. Dyryguje po raz 
/3tą je- sezonie Zdz. Górzyński. Bilety 

Ważne aa 22-go.
^  około 8 nieS,8zPieC2ReSo bandyty.niebezpiecznego bandyty. One 
hJ0̂ ałn*"„,P . ** w nocy trzech mężczyzn 
fâ  Placu q frPae fię do ^bryki gum' Spiry 
few Polievantr ęgo w Podgórzu. Patrolu-

świst a j  Przechodząc koło fabryki, usły- 
L°̂ iei. ’ będący porozumiewawćzym sygnałem 
fĉ oych w spostrzegł kilku ludzi, ucie-
i °̂§oń zn ■ °,Dę. PfaQt* Policyant puścił się 
dh^olweni ^ ełcaWcyoii> z których jeden strzelił 
fl̂ Ho 2e 110 mego. Wczoraj wyśledzono ję­

li 2̂) 7T,a awców w osobie Jana Konarskiego

katowała bielizny. Policya krakowska
Pi!?> dezfirt^CZ«r.aj w nocy Eugeniusza Wi- 
°̂ka K0m„®T.a 20 p. p., Stefana Stawiarskiego, 
î zy sift »  ‘ Józefa Dziedzic.'!, którzy wła-

r |nna ftrych domu przy ul. Chodkie- 
" Joinn k-’ ] S add na szkodę mieszkańców 

k. ^ wartości kilkadziesiąt tysięcy
oknu Wan*e aastąpiło wśród następu- 

dj.̂ Oc, ohnaCZQO®ck jeden z lokatorów p. 
N  w„r“u?zony szmerem wychodzących zło- 

się za niemi w pogoń na ro-Di., 6’ Zan... .  ̂ za niemi w pogoń na ro-
?  ni r y’ że szaika weszła do d0*

Brzozowej L. 18. zawiadomił poli-
^Piu maf°u0aafa ar0sztowania szajkinr^u ‘ wwziiuwama wa m w ł

JJUfJ Piechowej, zuańej paserki. 
. <7 ^ siostrę. Przytrzymano wcz

poli- 
w mie­

li -'OWe 7a- *, ------ *• Przytrzymano wczoraj
teŜ ei sioRh, 28, która podczas odwiedzin
W lic z a  P7 k> zamieszkałej przy alei. w W JOyj, ,  *  %} ( B « u u v o i ! n a iu i  <4* a i o K

. 4 j2 » «  wS5o‘i r “ T 2 s" dero'>y 1
służ;!*8 stużęca. Wczoraj aresztowano .

W 6 skradi która swej pracodawczyni w 
u.. 15 Aa„ Przedmioty z garderoby i bielizny

Kra-

, * c ; f - oo°  ®k
'No !e' W

!>'kj
irtao-T. " n°°y Z 9 na 10 maia włamano

Óâ ł18kich „ rZ!0Q0 dwa wom orzeszków ame- 
5ie^^a> zaw^1 ŚCi ftkOOO mk i pakunek Izraela 

bik. garderobę wartości 100 ty-

go na dworcu Podgórze- 
worki orzeszków ame-

,«# podejrzanego o kradzież areszto-
h r^° Sie ł o0r°słe§° tat 27. W toku śledztwa 
“Di i^flusaa9 ,0r°sło wtamat się do składu sia- 
Dh. 2.000 rut ® 'e skradł 4 worki owsa warto- 

ek. oraz 10 kg śliwek, wartości 20.000

Leona Weinstocka lat 22, który 
4 dżwiwa>' „ ,Zastat przez polieyanta w chwili
 ̂! â erobl 6lki toboi 

i>orfoJ*e 1 bieliz»y-
"'an^dta * Polieyę przekupić kwotą 1.000 mk 
Dis-^by na ^  jednak nie udało. Przypro-
(ifa poaja?. Weinstock nie umie wytłu- 

°PodohniDla żebranych mu rzeczy, które 
8 Pochodzn 7. kradzieży.

pełny różnych rzeczy 
Aresztowany usiłował

pochodzą z

®*8ra» u. ^  POLSKI ̂ ^ j  ’’ 3i|j| 1 a
‘t(QwP?Wc}aaia fJ f - 0głoszo»o ustawę w spra- 
^ÓW3’ pelezerzv Czerô  do czynnej służby woj- 

'Wyayt̂ i - °dbyciu czterotygodniowego 
^ ^ k ó w  ^ i ^  rekruckiego otrzymają płacę

Mi

Ni ° dnia i i. ^y°h 11 rangi. Ustawa obowią- 
s 1922.

Polsce. W tych dniach 
rolnictwa wyjechała do

V i
, • « V

!enia 0 .̂al9 Utonie
»«nisterstwa

(PAT) Warszawa, 20 maja 
Uchwalenie amnestyi

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu uchwalono 
w trzeciem czytaniu ustawę o tymczasowym pobo- 
rzo podatku dochodowego.

Poseł Steinhaus referował ustawę o amnestyi 
z powodu uchwalenia konstytucyi. Komisya zna­
cznie rozszerzyła ramy projektu rzędowego zarówno 
co do tymczasowych ulg, jakoteż i co do rodzaju 
przestępstw podlegających amnestyi.

Poza porządkiem dziennym poseł Grabski wy­
głosił sprawozdanie komisyi spraw zagranicznych 
o oświadczeniu premiera Witosa

w sprawie Górnego śląska 
Komisya zaleca przyjęcie rezolucyi (którą podaje­
my osobno).

Do powyższej rezolucyi zgłosiły poprawki klu­
by „Wyzwolenie" i NPR, .która oświadczyła, że 
będzie głosować przeciw rezolucyi.

W głosowaniu odrzucono poprawkę „Wyzwole- 
nia“, a przyjęto znaczną większością rezoluGyę 
komisyjną.

Dalsza dyskusya
Poseł tow. dariicki referował sprawę zezwole­

nia na przymusowy wykup dóbr Opięcie, powiatu 
warszawskiego, za sumę 7 milionów 100 tysięcy 
marek.

W sprawie tej wywiązała się dłuższa dyskusya. 
Ostatecznie przyjęto wniosek posła Marylskiego
0 odesłanie sprawy do komisyi i dodatkowy wnio­
sek posła Rotermunda wyznaczający komisyi ter­
min 10 dniowy.

Po referacie posła tow. Malinowskiego, wniosek 
komisyi w sprawie przeznaczenia placu pod bu­
dowę gimnazyum w Puławach odesłano do korni- 
syi budżetowej.

Po referacie posła Tomczaka uchwalono wezwać 
rząd do wysłania komisyi rewizyjnej z łona naj­
wyższej izby kontroli państwowej celem przepro­
wadzenia rewizyi praktyk izby obrachunkowej mi­
nisterstwa byłej dzielnicy pruskisj.

Po sprawozdaniu posła Suligowskiego przyję­
to ustawę o zniesieniu ograniczeń dla gruntów 
włościańskich, wchodzących w obręb miast.

Pos. Suligowski referował ustawę o przyzna­
niu nowym domum w miastach wolności od opła­
ty skarbowej na przeciąg lat 10 oraz o uwolnie­
niu ich od rekwizycyi. Wiceminister Rybarski 
prosił o odesłanie .sprawy do komisyi skarbo­
wo-budżetowej, poczem ustawę odesłano do ko­
misyi.

N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  w e z w a ć  rząd, a b y  w  c ią ­
g u  ty g o d n ia  p r z e d ło ż y ł  projekt sprowiisacyjny na 
V. 1921/22.

W końcu przyjęto nagłość wniosku o odesłanie 
znanej sprawy arcyb. Teodorowicza do komisyi 
spraw zagranicznych.

Następne posiedzenie we wtorek.
». .» *

K o m isy e  s e jm o w e
(PA T ). Warszawa, 20 maja.

Komisya prawnicza rozpatrywała wniosek na­
g ły  posła Kruczyńskiego o rozciągnięciu usta­
w y z dnia 28 łipca 1919 na kresy wschodnie. 
Komisya postanowiła połączyć z sobą tylko 
wniosek posła Dębskiego o rozciągnięciu posta­
nowień nstawy za kontrakty zawarte w  latach 
1918 do 1920 i uznała, że załatwienie obu spraw 
może nastąpić jedynie w  formie projektu nowej 
ustawy. Następnie przyjęła komisya projekt u- 
stawy o  ulgach co do kwałifikaeyi na urząd 
prokuratorski i sędziowski. Poseł Seyda refero­
wał projekt ustawy o zniesieniu ograniczeń praw 
kobiet w  byłej Kongresówce.

Po dłuższej dysbusyi przyjęto wniosek: Komisya 
aznaje konieczność spiesznego wprowadzenia zmian 
systemu praw majątkowych między małżonkami!
1 uregulowania kwestyi tej jednolicie dla całego 
obszaru państwa. Organem powołanym do prze­
prowadzenia odpowiednich projektów ustawy jest

k o m is y a  k o d y f ik a c y jn a .  S e jm  w z y w a  rz ą d , b y  sp o ­
w o d o w a ł k o m is y ę  k o d y f ik a c y jn ą ,  a b y  n a jp ó ź n ie j  
d o  1 w rz e ś n ia  b r . p r o je k t  u s ta w y  d o  S e jm u  w n io ­
s ła . P o z a  te m  k o m is y a  p o s ta n a w ia  p rz e jś ć  do  
s z c z e g ó ło w e j d y s k u s y i n a d  p ro je k te m  r z ą d o w y m .

K o m is y a  administracyjna p r z y ję ła  r z ą d o w y  p r o ­
je k t  u s ta w y  o  o r g a n iz a c y i w ła d z  d y s c y p lin a rn y c h  
d o  art. 3 0  w łą c z n ie  z  p o p r a w k a m i.

Komisya ochrorsy pracy rozpatrywała projekt 
zmiany ustawy austryackiej o ubezpieczeniu rc- 
botnikuw od wypadku. Przyjęto wedle referatu 
tow. posła Regera 6 artykułów. Postanowiono 
uchylić dotychczasową kwotę 6000 mk, od któ­
rej obliczano dotychczas wysokość renty:

Komisya robót publicznych przeprowadziła dys- 
kusyę i uchwaliła I—II części art. 18 projektu 
ustawy o przepisach porządkowych na drogach 
publicznych.

Komisya skarbowo-budżetowa po wyczerpującej 
dyskusyi nad sprawą moratoryum dia wierzy­
cieli, przyszła jednomyślnie do przekonania, że 
jest niepodobieństwem pewne sfery interesów 
związanych ze Sprzedawaniem walut wyodrębnić 
z całokształtu interesów gospodarczych i uregu­
lować je w drodze moratoryum, dlatego prze­
szła nad projektem do porządku. Następnie 
kontynuowano dyskusyę nad projektem ustawy 
o podatku gruntowym.

Komisya wojskowa obradowała nad sprawo­
zdaniem nadzwyczajnej komisyi rewizyjnej o nad­
użyciach na kresach wschodnich. Uchwalono, 
aby ministerstwo spraw wojskowych przedsta­
wiło sprawozdanie o zarządzeniach, potrzebnych 
do uzdrowienia stosunków, w szczególności o 
przebiegu osadnictwa wojskowego. j

Uchwalenie rezolucyi Knoxa
Waszyngton. (PAT) Po konferencyi z prezy-x 

dentem Hardingem oświadczył Peiier, przewo­
dniczący komisyi dia spraw zagranicznych Izby 
deputowanych, że prezydent życzy sobie przy­
jęcia rezolucyi Knoxa. Rezolucya przyjdzie na 
porządek dzienny z końcem przyszłego tygo­
dnia.

Aresztowanie oficerów 
włoskich

Florencya. (PAT) „Nuove Giornala* donosi: Na 
zarządzenie sądu wojskowego aresztowano gene­
rała Segre i 13 innych oficerów, którzy należeli 
do byłej rnisyi wojskowej włoskiej we Wiedniu.

Rzym. (PAT) Wedle dziennika „Piccolo® nastą- 
piło aresztowanie generała Segre i 13 oficerów 
byłej włoskiej misyi wojskowej w Wiedniu na 
podstawie wyników śledztwa przeprowadzonego 
przez specyaluego sędziego wojskowego na pole­
cenie ministra Bonomiego.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posłodzenie mężów zaufania odbędzie się w po­

niedziałek 23 bm. o godz. 6 wiecz. Uprasza się
0 bezwarunkowe przybycie. Kurek. 

Zgromadzenia rob. stolarskich odbędzie się we
wtorek 24 bm> o godz, 6-tej w sali Związku, Du­
najewskiego 5. Uprasza się o liczne przybycie. 
Sprawy ważne. Zast. przew. Madej.
"Związek inwalidów, wdów i sierot po poległych 

Rz. P. w Podgórzu urządza 22 maja o godzinie 2 
popoł. pierwszy wielki festyn w parku na Krze­
mionkach w Podgórzu, na który zaprasza się 
P. T. Publiczność, szczegófy w afiszach. Czysty 
dochód przeznaczony na budowę własnego domu
1 założenia ochronki dla dzieci po poległych. 

(JSaomość dozorcy domówił W niedzielę 22
maja odbędzie się zgromadzeni^o godz. 2 pop. 
w sali Związku Stow. rob. przy ulicy Dunajew­
skiego 5, II p. Sprawy bardzo ważne. Obecność 
wszystkich stróżów konieczna. Zarząd.

Marki partyjne dla organizacyi partyjnych 
nabywać można w sekretaryacie Rady Robotni­
czej u tow. Zofii Towpaszównej w godzinach 
urzędowych pomiędzy 9 a 1 w południe lub 3 a 7 
wieczorem, Sckretaiyat Rady Robotniczej.

Potrzeba ehłepedw
d o  roznoszenia „Napriodu"
■ .V- m  sta lą  p e n s ją -
W&doiao&ć w Administritcyi „ f i a s r j o ć #  

D u n a je w s k ie g o  5 .



Z sali jsądowąj
Kraków, 21 maja.

Fałszerze 100-korcnówek czeskich  
przed sądem

W czwartym dniu rozprawy wczorajszej prze­
słuchano szereg świadków, którzy potwierdzają 
fakta ustalone w śledztwie. Wiele szczegółów 
sobie nie przypominają, inne zaś przedstawiają 
inaczej, jak w pierwszych zeznaniach, co dopro­
wadzą do scysyi pomiędzy świadkami a oskar­
żonymi. ) Poważniejszych, nowych szczegółów 
rozprawa wczorajsza nie wydobyła. Dopiero o- 
żywienie sprawiło pojawienie się rzeczoznawcy 
litograficznego p. Pruszyńskiego, który przed­
stawiając przeszłość oskarżonego Prusy, dał mu 
pochlebne świadectwo. W dalszym ciągu p. Pró­
szyński wyjaśniał technikę fabrykowania ban­
knotów. Rozprawa osiągnęła punkt kulminacyjny 
przesłuchaniem adjunkta połicyi krakowskiej p. 
Karcza, który prowadził śledztwo i wykrył 
sprawców fałszerstwa banknotów. Po przesłu­
chaniu, oskarżony dr. Drehlih zadał parę pytań 
p. Karczowi, zmierzających do wyświetlenia pe­
wnych szczegółów, któreby wyszły na korzyść 
oskarżonego. Świadek szczegółów tych sobie 
nip przypomina. Na tem rozprawę o godz. 3 
popołudniu przerwano. Dziś prawdopodobnie 
zapadnie wyrok.

REPERTUAR

featr lm. Iu L  Słowackiego
Sobota: „Księga Hjoba".
Niedziela popołudniu: „Żołnierz królowej Ma­

dagaskaru";
wieczorem: „Księga. Hjoba".

Poniedziałek: „ Księga Hjoba*.
Teatr „Bagatela"

Sobota: „Ładna historya".
Niedziela, o 4 popoł.: „Niespodzianki rozwoao 

■we"; — o 8-erj: „Panna Ma]tczewska".

Teatr powszechny
Sobota: „Idealna żonka".
Niedziela popołudniu: „Księżniczka czardasza"; 

wieczorem: „Piękna Marsylianka".
O p e r e t k a  w  N o w o ś c ia c h

Sobota: „Hazard"
Niedz. popoł.: „Hazard" — występ baletu; —

wieczorem: „Błękitny mazur".
K o H e tjiu .m  w y k ł a d ó w  n a u k o w y c h  {H y .u e k  g łó w n y  

L i m a  & — B  £*, 3 9 )
Początek o kódz. 8 wieczór 

Sobota: prof. (dr Józ. Reiss: Arcydzieła litera­
tury operowej (z ilusfcr. rnuiz.).

T y q o d i i i iw 8  p ism o  socyalfstycz110

• t r y b u n a *
od 15 marca r. b. wychodzi pod redak^,

K. Czapińskiego, 3. Daszyńskiego, T. Hołówki, '
działkowskiegu, S i  Posrsera i Z< *ar8̂ .c,aejo'

P ośw ięcone teo ry j i p raktyce ruchu  
Z a w ie ra  stałe d z ia ły : n n iiiv k i w ew nętrznej J: polityki wewnętrznej i 1' »  #  po

SDóltizieiezeao i oświatoruchu zaw odow ego, spółdzielczego - - _
sce i  zagranicą, życia parlam entarnego i
ró w n ież  przeg ląd  spraw  sp o łeczn o -g o sp o ^ .--- 
dnieó narodow ościow ych oraz dz ia ł artysbJj^T^ psy®11' 

W lasn i koresoondenci w  P arvżu. Bruas

Stowarzyszania Spssżywczs Pracowników Kolejowych

. S O L I D A R N O Ś Ć ’
»,Sf

w
W KRAKOWIE

zaw iad am ia  swoich członkó w , że

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
oa&sdzls się dnia 23 maja 1321 r. o godzinie S po południu
w  lo k a lu  Z w ią zk ó w  R obotniczych p rzy  u l. D unajew skiego  
1. 5, w  sali g łó w n ej, I I  p ię tro , z następującym  porządkiem  

d z ie n n y m :
1. O dczytan ie  p ro to ko łu  z ostatniego W alnego Zgrom a­

dzenia.
2. S praw ozdanie  z czynności Z a rząd u  oraz rach u n kó w  za 

ro k  1920. .
3. S praw ozdan ie  R ady  Nadzorczej i u d z ie len ie  Zarządow i 

absolutoryum .
4. O znaczenie sposobu użycia  n a d w y ż k i i d yw idendy.
5. P odw yższenie u d zia łów ,
6. W y b ó r delegatów  na Z ja zd  Z w ią zk u  O kręgowego.
7. W n io sk i i  in terp e iacye  członków .
8. W n io sk i Zarządu.
9. U zu p e łn ia jący  W y b ó r Zarządu i  R ady  N adzorczej. 

W stęp na salę w o ln y  ty lk o  d la  czlonkó w -ud zia łow eó w
za okazan iem  łeg itym acy i.

W  ra z ie  b raku  ko m p le tu  odbędzie się Zgrom adzenie  
o godzin ie  6 w ieczorem  z tyru sam ym  p orządkiem  d zien ­
nym , bez względu na ilość obecnych.

Z A R Z Ą D :
W ó j c i k  J ó z e f  J a n  Z a i k a s

S t a n k i e w i c z  S t e f a n .

korespondenci w  P ąryżu,
B erlin ie , W iad n iu  i  Rydze. , wiesî .u

Warunki prenumeraty od 1 k w ie tn ia  r. » • 2agra ^
w  k ra ju  z p rzesyłką  70 m k ., k w a rta ln ie  200 w‘ " 
podw ójn ie . W  A m eryce  półrocznie 1 dolara, 
pojedynczego 20 m k . .)

K onto  czekow e nr. 532. „.-t/a b ®j
Redakcya i Administracya: W arszaw a,

230-44. A d m in is tracya  czynna codziennie 0(1 , j2 —i  f  
R edaktor T . H o łó w ko  p rzy jm u je  codziennie o1 ^

PS. N u m er okazow y „ T ry b u n y * w ysyła sj? 
dan iu  adresu,

I .  W a l n e  Z g r o m a d z ę ® 1̂ .
rowiatowsga Związku Stowarzyszenia chłoP

óstniczego w Nawym Sączu ^
odbędzie się w  n ied zie lę , d n ia  22 m aja  o " ° g ^ o  
rano w  lo ka lu  R ady R obotniczej w  N o w y ® , 2^

Jagiellońska, c u k ie rn ia  Dzieci ołowsKieg
z następującym  porządkiem  dzienny18 *
Ezvtanie nro toko łu  ze zgrom adzenie

kontroli i

1. O dczytan ie  pro toko łu  ze zgrom adzenia  
i  z nadzw yczajnego W alnego Zabran ia.

2. Spraw ozdanie D y re k e y i:
a) z dzia ła lności organ izacyjnej,

b ) z dzia ła lności h an d lo w ej.
3. Spraw ozdanie R ad y  N adzorczej z 

o u d zie len ie  D y re k e y i absolutoryum .
4. R ozdzia ł czystego zysku.
5. Zm iana statutu .
6. W y b o ry : a) C złonków  Z arząd u , . 0

b) U zup e łn ia jące  w yb o ry  cz 
N adzorczej.

7. W n io sk i i  in terpe iacye.
Z  P rezydyum  R ady Nadzorczej: 

Z a  S ekre ta rza : .
A .  l i r a s z k i e w i c z  I n  z .

W

Kontrolera
chorych i pracodawców

p r z y jm ie

Powiatowa Kasa tSor/d
Wfe, Bpek oupnu a.
1 T O K A R Z A
do robót mechanicznych

poszukuje  
Fabryka maszyn

i  KanreK l i  i  ogr. par.
Kraków, Szewska 3.

Z GUBIONO dokumenta wojsko­
wa i kolejowe d n ia  11 /V . 

na nazw isko  W ojc iech  P ilch  
zP o d łęża  p . Bochnia, k tó re  
un iew ażn iam .

M im o , że w s k u te k  w o jn y  
T o w a ry  znaczn ie podrożały  

f irm a

Ig n acy  C ypres
Kraków, Szewska 13/14

ZJAZD OGÓLSSOKBAJOWy Ai
Związku Robotn, Stowarzyszeń Spóło2'

szawi®odbędzie się dn ia  26 i  27 czerw ca w  Wars^ .
T o w . H ygien icznego p rzy  u l. Karów ilo^

L is ta  S tow arzyszeń Z w ią zk o w y c h  z P ijs z e 8’8 
delegatów  przypadających  na  każde Stówa „
stała ogłoszona w  N r. 9 .Ś w ia ta  P ra c y *. M  }0pol*^J|ii5 

N astępu jące S tow arzyszen ia  i  Z w ią z k i Ketopa>> # 
posiadać głos d ecydu jący z ty tu łu  sw ej Prẑ ;e z uC 
Z . R. S. S. .P ro le ta r ia t1 w  K ra k o w ie  i  zg°an 
łam : ra d y  Z w ią zk u  i p rzep isam i S tatu tu . u

Ilość
c z ło n k d j ieltfSiedziba N azw a
na 1/1 2f

8.300
i

Bąbka di czyszczenia 
maszyn

\ł- -r-cJ*

sprzedaje  to w a ry  
po n ad zw yczajn ie  
n izk ic h  cenach.—  
Z eg arek  M k  800, 
na k a m ie n ie  M k  
1300, z port. cyfer­
b la te m  M k  1400. 

? S ta lo w y  damski 
M  1200. B u d z ik  M k  800. Har­
m o n ie  M k  2000, 3000, 4000. 
D y a m e n ty  M k  500. M aszyn k i 
do w łosów  M k  500 ,300 . B rzy­

tw y  M k  350.
W ysyłka  za za liczką  pocztową  

Cennik ilustrowany za przy­
słaniam 10 Mk przekazem.

Kupuje srebro i złoto.

Do sprzedania
skazy jn ie  tan io  n o w e  p raw ­
d z iw e  a m erykań sk ie  b u c ik i 
dam skie z obkładem  la k ie ro ­
wym n r. 37 i  dziecinne n r . 34. 
łasna 7, L  p . o ficyn y , d rzw i 

n r. 7.

Patent austriacki Pr*

Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia wszel­
kiego rodzaju maszyn, kotłów i t. d.

Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny i wchłania zbędny tłuszcz 
i oliwę, daje się lekko odczytać przez co nadaje się stale i na dłuższy 

przeciąg czasu do użytku.
K to  ra z  u ż y w a ł g ą b k i do czyszczen ia  m a szyn , n ie  u ż y w a  w ię c e j d o ty c h c za s o ­
w y c h  ś ro d k ó w  ja k :  w e łn y , szm at i in n ych  m n ie j w a rto ś c io w y c h , a  o w ie le  d ro ż ­

szych ś ro d k ó w .

Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń Mkp. 20 — dużą Mkp. 30 —.
Zamówienia i zapytania skierować należy do

Admlnistr. Przeglądu Techniczno-Przemysiowege
Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon 1354.

1. Biała P o w ia t. Z w ią ze k  Gosp.
2. Kraków S p ó łd z ie ln ie  K ra k o w a

i  oko licy
3. Kraków P o w ia t. Z w . Chłopsko-

R obotu,
4. Nowy Sącz P o w . Z w . Kons. C hłop.-

Robotn.
5. Wieliczka P ow . Z w . CEłop.-Rob.

S tow . S pot.
6. Żywiec Ż y w . Z w ią ze k  Konsum .
7. Jarosław R . S. S. „N aprzód*
8. Jasło K ooper. R obot. W y tw ,

Spoż. „S iła *
9. Krosna R. S. S. „W olność*

10. Limanowa R . S. S. „Jedność*
1 1 . Tarnów Koop. Rob. „N ap rzó d " @ p,*.

M an d a ty  delegatów  w in n y  być  wy
w arzyszen ia  (w zg lędu. Zw iązki. P o w ia to w ej, u d0 
przez Z . R . S. S. „P ro le ta ry a t"  i  nadesłane ^  #oi 
Kob. S tow . Spółdz. w  W arszaw ie  u l. Wols<£ 
przed 15 czerw ca r . b.

9.259

5.05®
2.618
3.600
6.62?

1.166
550
750
502

1
1
1
1

, v

»»

C Z Y T A J C I I

WOLNY CHRZĘŚCI
Pismo poświęcone sprawie odrods"11'3  ̂

chrześcijańskiej.
C e s ia  x  p r s e s y ik s s  S  M i t .  O k a s o W T  *-

Redakoya : Warszawa, Wileńska

Ważna dia Konsumów, Instytu- 
cył handlowych i przemysłów, i

DO SPRZEDANIA:
Kasa weriheifriowska

p ra w ie  now a w  bardzo  do­
b ry m  stan ie  średniej w ie lk o ­

ści. Cena w ed le  u m o w y . 
W ładysław Kwiatkowski, Jasło, 
Zawodowy Związek pracowników 

kolejowych.

m ~  e S Z H s

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI
w y k o n u je  n ad a l w szelk ie  zam ów ien ia  w ed łu g  najnow szych  

ż u rn a łi francusk ich  w  bardzo k ró tk im  czasie,

M .  K Ł O J Z
& san  ów, b b a u a  c.

mimsmsssm

w Podgórzu na Zabłociu sprzedaje w 
ści drzewo rąbane po 220 Mp za ^
drzewo w polanach po 180 Mp. za .pjfl. 

Drwalnia otwarta od 3—6 p°P°
mmm* *5---

Redaktor naczelny: Em*! Haeekez.
Nakładem Ludowej Sb SUA Wydawsdczej „Na®s8ĆdB w Krakowie.

Redaktor odpowie/lziainy 
CKetońkAml Drukarni Ludowej w

odpowiedzialny: ^
Krakowie, Dunajewskiego o t


